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»Hoztrąbachy 
czyli 

zn bij unie 
slnrego roku« 
L iczne obrzędy związane ze 

świętami Bożego Narodze­
nia, zwanymi na Kaszu-

ORGAN ZARZĄDU G ŁÓWHEGO ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

bach Godami czy Gwiazdką oraz 
z tradycjami Nowego Roku, od 
dawna stanowiły tematy licznych 
opracowań pisarzy tego regionu. 
Dość wspomnieć o „Jasełkach ka­
szubskich" ks. S. Nagórskiego, o 
kilku utworach scenicznych ks. 
B. Sychty, oraz ,,Gwiżdżach" P. 
Szefki. Do mniej znanych utwo­
rów (bo zaledwie powielanych 
w kilku egzemplarzach i rozesła­
nych przez s2.mego autora) nale­
żą „Roztręb2chy, czyli zabijanie 
starego roku", napisane przez 
Franciszka Sędzickiego. 
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I< 
aszubi wraz z całym na­
rodem postawili na pro­
gram VIII Plenum KC 
PZPR. Ten program, to 

między innymi: 
zabezpieczenie prawidłow -
go rozwoju pełnej demokraty 
zacji we w szys tkich dziedzi­
nach naszego życia. 
zagwarantO\vanie praworząd 
ności, ró\vności wobec prawa 
i obowiązków oraz wolności 
sumienia. 
troska o stały wzrost dobro­
bytu i coraz lepszą przysz­
łość ludzi pracy 

Ale trzeba sobie powiedzieć, 
że nie \vystarczy zgadzać się tył 
ko z uchwałami VIII Plenum, 
należy je przede wszystkim po­
przeć swym stanowiskiem na co 
dzień, swoją pracą. 

W. j:§cie z im~a:m ekor.omicz­
nego i kulturalnego kraju wy­
maga ciężkiej pracy nie tylko 
etatowych pracowników, ale i si­
ły społecznych organizacji, i ide 
owości ludzi pratujących w tych 
organizacjach. 
Rozumiejąc tę konieczność, ak 

tyw społeczeństwa kaszubskiego 
powołał 2 grudnia 1956 roku or­
ganizację społeczno-kulturalną 
pod nazwą Zrzeszenie Kaszub­
skie, celem pobudzenia szerokiej 
inicjatywy społecznej dla wszech 
s1ronnego rozwoju swego regio-

ZIMA 

nu, wprovvadzenia ludności ka­
szubskiej w życie państwowe, 
rozwijania .wszystkich wartości 
kultury kaszubskie j oraz stwo­
rzenia młodzieży kaszubskiej naj 
lepszych warunków kształcenia 
się i pełnego rozwoju. 

Aleksander Arendl 
prezes 

Zarządu Głównego 

Zrzeszenia Kaszubskiego 

Przed Zrzeszeniem stanał o­
trom trudnych i skomplikowa­
nych zadań. Spotęgowały się one 
z powodu braku organizacyjnie 
vvyrobionych działaczy społecz­

~wch. 

'l'RUD~OŚCI SĄ WIELKIE ... 

Okres jednego roku jest wy­
starczający, by przeprowa­
dzić wszechstronną analizę dzia 
łalności wszystkich ogniw Zrze­
szenia, by wydobyć na 
wierzch wszystkie błędy, spacze 
nia, a także pokazać nasze osią 
gnięcia. 

Obowiązkiem wszystkich in­
stancji Zrzeszenia jest dokonać 
analizy z pełną powagą i głę­
bokim zrozumieniem zadań sto­
j,1cych przed Zrzeszeniem. Nie 
wstydźmy się krytycznego i sa­
mokrytycznego spojrzenia na na 
szą działalność, skon trałujmy 
zgodność naszego działania ze 
statutem i uchwałami Zjazdu. 

Do twórczej, uzdrawiającej i 
, umacniającej nasz kraj pracy 
włączyły się najszersze masy 
społeczeństwa; nie mogło w tym 
szlachetnym dziele zabraknąć 
Kaszubów, tym bardziei. że Zrze 
szenie Kaszubskie pracuje nie 
tylko dla dobra Kaszubów ale 
i dla dobra tych naszych roda­
ków z innych regionów Polski, 
których los skierował na naszą 
kaszubską ziemię. 

Może nie doceniamy naszych 
szans, niedostatecznie uprzytam 
niamy sobie możliwości i swo­
bodę działania pomimo, że w na 
szej pracy nadal napotykamy na 
trudności i przeszkody. 
Dość duża część społeczeństwa, 

a co gorsza i niektórzy Kaszu 
bi, nie rozumieją albo ni~ chcą 
zrozumieć celu istnienia i działal­
nosc1 Zrzeszenia Kaszubskiego. 
To tak wygląda, jakby w:,zystko 
było już w najlepszym porząd­
ku, a przecież wiele problemów 
czeka na gruntowne rozwiązanie 
dla dobra całego narodu. Prob­
lem kaszubsko-pomorski nie jest 
w całości rozeznany, nie ma w 
tej sprawie śmiałego stanowis­
k2 decydujących czynników. 

...... 

W takich warunkach, w na­
szej pra cy są nieraz b ardzo na 
ph;t e sytuacje, które wymagają 
rozważnego i spokojnego prze­
analizov..'ania na gruncie intere 
sów ogólnopaństwovv-ych. 

Wyraz „Roztrębach" względ­
nie na północy „Roztrębacz" -
to słowo znane, oznaczające mło 
dego, beztroskiego człowieka, wi­
susa, skłonnego do psot i figlów. 
(N.B. tak nazwano też Zespół Ży 
wego Słowa „Kaszcb", mający 
już za sobą szereg występów w 
miastach i wsiach kaszubskich 
i starający siQ kontynuować do­
bre zwyczaje poprzedników, wy-

Naszym podstawowym, uogól- 1 
nionym zadaniem, jak już na I 
początku zaznaczyłem, jest wpro 
wadzenie naszego ludu kaszub­
skiego w pełnię życia społeczno­
publicznego. 

DZIAŁALNOŚĆ KULTURALXA 

Zrzeszenie Kaszubskie, któr e 
początkowo chci.ało oprzeć się 
nie na masach czlonka,.vskich 
lecz na najbardziej uświadomio 
nych ludziach, którzy by zrozu­
mieli, że prawdziwa społeczna 
organizacja powstaje wysiłkiem 
jej ofiarnych członków, rozwią­
żnje najistotniejsze problemy po 
pL·zez zespoły w pięciu zasadni ·­
C,:ych kierunkach: naukowym, 
kulturalno-artystycznym , oświa­
towym, ekonomicznym i organi 
z::~cyjno-administracyjnym. 

chodząc na przeciw „nieznane­
mu" z pogodną miną. - Przyp. 
Red.). 

Przez dłuższy okres czasu 
pierwsze dwa zespoły nie mogły 
jakoś rozwinąć swych skrzydeł 

Zbliża się Nowy Rok. Istniały 
kiedyś na Kaszubach dobre, sta­
re zwyczaje oddawania wszyst­
kich długów z ko:.'1cem stareg3 
roku. We wsiach istniały własne 
,,sądy", przed którymi wyrów­
nywano wszelkie zobowiązania 
wobec Boga i bliźnich. Stawali 
przed nimi nie tylko ludzie, ale 
i wszystkie siły przyrody, a tak­
że stary rok. Zależnie od wyroku, 

' (Dokończenie na str. 3) (Dokończenie na str. 4) 
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szyst ~·c r • z I . 
Przy redakcji czasopisma „Kaszebe'' stworzyliś1ny 1\Ilo- • 

dzieżow:y Lektorat Kaszubski, którego członkami są studenci 
• Wyższej Szkoły Pedagogicznej, Politechniki Gdańskiej i Stu­

dium Nauczycielskiego. 
Celem naszym jest popularyzowanie etnografii, historii 

i literatury kaszubskiej. 
Chcemy wzbudzić wśród społeczeństwa umiłowanie włas­

nego regionu, przywiązanie do niego, a przez to miłość i przy­
wiązanie do Ojczyzny. 

W swojej pracy nawiązywać chcemy do ruchu filomac­
kiego, który tak bujnie rozwijał się wśród młodzieży kaszub­
~.Jdej. 

Chcemy, by młodzież poznała zwyczaje i życie ludu ka­
szubskiego. 

Pragniemy, by historia l{aszub stała się znana i bliska 
całemu społeczeństwu, by walka Kaszubów z germanizacja na 
przestrzeni wieków, ich udział w powstaniach narodowo-wyz­
woleńczych nic poszły w zapomnienie, by nic została zapom­
niana bohaterska walka J{aszubów z najeźdźcą hitlerowskim 
pod Wejherowem, Redą, Oksywiem, na Westerplatte i party­
z~·ntów walczących w szeregach „Gryf a Pomorskiego" oraz 
w innych oddziałach partyzanckich. 

Pragniemy, by nie poszła w zapomnienie męczeńska śmierć 
ofiar zbrodni hitlerowskich w Stuthofie i Piaśnicy. 

Chcemy, by wszystkim stały się znane i bliskie postacie 
Ceynowy, Derdowskiego, Karnowskiego, Majkowskiego, Abra­
hama i innych. 

Swoje cele będziemy realizować poprzez odczyty, dyskusje, 
zjazdy, wycieczki itd. 

Zwracamy się z apelem do wszystkich studentów - Ka­
s~ubów i tych, których te zagadnienia interesują, by zgłaszali 
się do Lektoratu (redakcja „Kaszcbc", Gdańsk gmach „Dzien­
nika Bałtyckiego"), gdzie uzyskają dokładne informacje. 

MŁODZIEŻOWY LEKTORAT KASZUBSKI 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· 
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Raid Narciarski 

W lutym 1958 r. odbędzie1 się 

na Kaszubach II Ogólnopolski\ 
Nizinny Raid Narciarski PTTK. 
Impreza ta, organizowana także 

dla mieszkańców Wejherowa, 
stawia pewne zadanie przed wej­
herowskimi miłośnikami krajo­
znawstwa i . turystyki~ Tym bar­
dziej, że w związku ze zbliża­

jącym się jubileuszem 300-lecia 
Wejherowa, PTTK będzie miało 

dużo pracy w organizowaniu ju­
bileuszowych imprez turystycz­
nych. 

Nowa szkoła 
w bytowskim 

e. s. 

W połowie stycznia 1958 roku, 
oddana zostanie do użytku nowa 
7-klasowa szkoła w Pomysku 
Wielkim. Uruchomienie pomy­
skiej szkoły, będzie wielką, uro­
c:;:ystośCifł nie tylko dla młodzie­
ży szkolnej i nauczycielstwa, ale 
również i władz powiatowych, 
które włożyły sporo wysiłku w 
jej budowę. 

Nagroda dla zasłużonej 
działaczki 

Na niecodzienną uroczystość 

zaproszon'l została niedawno do 
Koszalina Kazimiera Styp-Re­
kowska z Płotowa pow. Bytów. 
Otóż. za pracę społeczną 1 piJ:k­
ną patriotyczną. postawę przed 
wojną (pow. Bytów należał wów­
czas do .• Rzeszy Niemieckiej), o­
raz w . nagrodę za przechowa-

nie cennych dokumentów z tego 
okresu, Prez. ·wRN przyznało 

jej doroczną Nagrodę Wojewódz-
twa koszalińskiego na rok 1957. 

Kazimiera Stl,Yp-Rekowska, jak 
i cała jej rodzina, położyła o­
gromne zasługi w walce o pol­
skość Ziemi Bytowskiej. Jej 
mieszkanie można by nazwać 

małym muzeum, w którym znaj­
dują się dokumenty i sprawozda­
nia z działalności Związku P0-
laków w pow. bytowskim, Za­
rzadu Polskich Towarzystw 
Szkolnych, Banku Ludowego itp. 

Niesposób wprost wymienić 
dokumentów prasowych, cen-
nych papierów i zabytkowycn 
przedmiotów, które zgromadziła 

pani Kazimiera. Jest wśród nich 
m. in. biało-czerwony sztandar 
z wyszytym godłem i napisem 
Kaszuby-Bytów-Płotowa, pa­
miętający uroczystość zaślubin 

rodła z Wisłą na I Zjeździe Po­
laków z Zagranicy w Warszawie, 
w 1934 roku. 

Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuki 

W Gdańsku powstało ostatnio 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuki, 
które ma przyczynić się do roz­
powszechniania kultury we wszy­
stkich jej przejawach. Przewiduje 
się powołanie sekcji teatralnej, 
plastycznej, muzycznej i in. Do 
rady Towarzystwa wybrano 13 
osób. 

ZAP 

Plantatorzy roślin 
włóknistych 

W Kościerzynie odbył się 
Zjazd Plantatorów Roślin Włók­
nistych zorganizowany przez Po­
wiatowy Zarząd Kół i Organiza­
c.Ji Rolniczych oraz Gdańskie 
Przedsiębiorstwo· Skupu Surow­
ców Włókienniczych i Skórza­
nych. 

w żywej dyskusji omawiano 
m. in. sprawy uprawy i odstawy 
lnu. Następnie wybrano zarząd 
Związku Plantatorów, którego 
przewodniczącym został Józef 
Czapiewski. 

(lt) 

Kurs dla pracowników 
gminnych spółdzielni 

W pierwszej połowie grudnia 
odbyła się w Sopocie tzw. kurso­
konferencja, zorganizowana przez 
Woj. Zarz. Gminnych Spółdziel­
ni dla pracowników GS-ów 
naszego województwa. Zadaniem 
Jrnrsu jest zapoznani.e pracowni­
ków administracyjnych gromadz 
kich spółdzielni ze zmianami 
wprowadzonymi w sprawozdaw­
czości finansowej i podatkowej 
oraz pozostałych manipulacjach 
biurowych G'minnych Spółdziel~ 
ni. Kurso-konferencja trwała dwa 
dni, uczestniczvli w niej pracow 
nicy z 33 spółdzielnL 

.. .,. -. 
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Pochwała ~omu · Kult~ry w _Chojnicach 
Wybierając się do Powiato­

wego Domu Kultury w Chojni­
c,i,ch nie spodziewałem się zbyt 
optymistycznych informacji. Wia 
demo, że na ogół praca tych, 
często jedynych w mieście placó­
,vek kulturalnych, mocno kule­
je. Okazuje się jednak, że są Do 
rn_y Kultury, których <lziałalnośf~ 
naprawdę nie jest tylko nomi­
naba. Do nich, od kilku miesię 
cy, należy P.D.K. w Chojnicach. 

W lipcu kierownictwo ane­
micznego dawniej Domu Kultu­
ry przejął nauczyciel Eugeniusz 
Twierkowski. Spore doświadcze­
nie, a przede wszystkim dużo 
zapału pozwoliło młodemu nau­
C7ycielowi przeobrazić P.D.K. 
w prawdziwe ognisko życia kul­
turalnego miasta. Zorganizowa­
no względnie reaktywowano sek 
cje, na których tego rodzaju 
placówki kulturalne winny bazo­
wać, a więc: teatralną, muzycz­
ną, chóralną, satyryczną, plas­
tyków, filatelistów, miłośników 
historii ··regionu oraz sekcję te­
nis. stołowego. Łącznie zespoły 
te liczą 116 członków. 

.Nie chodzi jednak tylko o licz 
bę, którą równie dobrze mogło­
by przedstawić kierownict\v t 
wielu innych P.D.K., ale o efek­
tywną pracę wymienionych zes~ 
połów. Trzeba stwierdzić, że wię 
kszość sekcji zainteresowań w 
chojnickim Domu Kultury nale 
ży do żywotnych. Zespoły sce­
niczne przygotowały niezły pro­
gram artystyczny, z którym wy 
stąpiły na kilku miejskich aka­
demiach. m.in. na wieczornicy 
Zrzeszenia Kaszubskiego oraz na 
wsi: w Łęgu i Sławęczynie. W 
planie są występy w sąsiednich 
powiatach: człuchowskim i sę­
polińskim. 

Również sekcja amatorów pła 
styków może poszczycić się sy­
stematycznie prowadzonymi za­
jqciami. Prowadzi je Franciszek 
Pabich - doświadczony instruk 
tor o fachowym przygotowaniu. 
W jednej z mniejszych sal PDK 
otwarto niedawno wystawę r,aj 
lepszych prac sekcji. Niektóre 

z nich to naprawdę ciekawe stu 
dia. Tematycznie dominują pra­
c~ z natury. Szczególnie intere­
sujące są prace instruktora F. 
Pabicha. Pytam o wpływy ma­
larstwa abstrakcyjnego. Okazuje 
się, że nie ma ich nie tylko na 
wystawie, ale nawet w dysku­
sjach; młÓdzi wolą realizm. 

Niedawno kierownictwo P.D.K 
zorganizowało spotkanie rodzi­
ców młodzieży pracującej w po 
szczególnych sekcjach. Było to 
niewątpliwie ciekawe i pożytecz 
ne spotkanie; przekonało ludzi 

starszych do dzic1łalności kul- nianej sekcji. Dom _ Kultury 
turalnej i wychowawczej choj- winny charakteryzować mocne 
nickiego P.b.K. · akcenty regionu, w którym ist­

~ Niedobrze jedn~k, że kierow.­
nictwo P.D.K. me przywiązuje 
większ"ej wagi do zainteresowa­
nia swoich członków problema­
mi regionalnymi, konkretnie -
do zorganizowania sekcji zain­
teresowań regionalizmem. To, że 
miejscowy Uniwersytet Powszech 
ny przewiduje w swoim pro­
gramie pogadanki o problematy 
CE: regionalnej nie powinno prze 
s:-.kadzać w istnieniu tego rodza­
ju sekcji przy P.D.K. Ostatecz­
nie nieźle pracujący chojnicki 
Dom Kultury mógłby równie do 
brze istnieć powiedzmy w rze­
szowskim czy łódzkim woje­
wództwie. Miejmy nadzieję, że 
pomysł zorganizowania .,izby ka 
szubskiej" zostanie uzupełnio­
ny projektem stworzenia wsporo 

meJe i działa .. Zainteresowanie 
hafciarstwem kaszubskim to 
trochę za mało. 

Od przyszłego rok P.D.K. w 
Chojnicach przejdzie na nową 
formę działalności budżetowej: 
etaty instruktorów zostaną za­
mienione na ryczałtowe wyna­
grodzenie. Taka zmiana, siłą 
rzeczy, spowoduje przekazanie 
młodzieży części nracy dotych 
czas wykonywanej przez instruk 
terów. Jest to poważny ekspe­
ryment, bowiem dalsza praca 
P.D.K. zależeć będzie teraz w 
dużej mierze od tego czy kie­
rownictwo potrafi swoich człon­
ków do tej pracy przygotować, 
wyrobić w nich poczucie obo­
wiązku, sumienności i syste-
matyczności. A. z. 

............................................................... 

Wystawa 
Mariana 

obrazów 
Mokwy 

W sopockich salonach Centralnego Biura. Wystaw Artystycz­
nych czynna jest wystawa powojennego dorobku artys­
tycznego Mariana Mokwy - naszego największego malarza-ma­
rynisty. Wystawa w Sopocie obejmuje jedynie niewielką część 
dziel po,vstałych w ciągu pięćdziesięciu lat twórczości Piewcy 
Polskiego Morza; akwarele, oleje i litografie Mokwy znajdowały 
się na wielu zagranicznych '"ystawach Europy i Ameryki, trafiły 
do licznych, publicznych i prywatnych zbiorów europejskich. 

W ciągu pół wieku swojej pracy l\Iarian l\Iok,va pracował 
jako malarz i ... działacz społeczny; brał żywy udział w działal­
ności Polonii Gclaitskicj, był publicystą i ilustratorem w pismach 
propagując;ych pm.wo Polski do Morza. Jako syn Ziemi Kaszub­
skiej uczestniczył także w ruchu młoclokaszuhskim. 

na 7(a.~zu6a.ch 
--------------------------------------------------------------- Czesław Skonka 

A cze znosz te, brace młody 
Te pomorscie ,tu:oje rody? 
Tech Kaszubów, Kocewioków, 
I tech Gochów, Borowiokóu:. 

( I. Gulgowski) 

P
isząc „Pieśń o ziemi na­
szej'', opisując piękno pra 
wie wszystkich regionów 

Polski, Wincenty Pol ominął Ka­
szuby. Stalo się to zapewne dla­
tego, że nie znał on piękna Po­
jezierza i Pobrzeża Kaszubskie­
go. Słuszny żal miał o to do 
poety działacz kaszubski - Izy­
dor Gulgowski. Dla uzupełnie­
nia tej „luki", napisał sam, na 
wzór Pola: ,,A cze znasz te brace 
młody ... " 
Piękno Ziemi Kaszubskiej o­

raz znaczenie turystyki na Ka­
szubach, widział też i opisywał, 
zmarły niedawno nestor pisarzy 
kaszubskich - Franciszek Sę­
dzicki. W wierszu pt. ,,Pojedze­
me na Kaszube", Sędzicki bar­
dzo serdecznie zaprasza do 
zwiedzania Kaszub, zapoznając 
turystów z urokiem i ciekawą 
historią tych ziem: 

Pojedzeme na Kaszube 
do Raduńscich Wód, 
do kaszubsci Szwajcarii, 

ksężnic nasz ech twór! 
Downij ostoje polskosce, 
szlrnle polscich cór. 
Trzeba zwieclzcc i Kartuze, 
choc tam zakon ów 
więcij strzegł germańscij spr::iwe 
niż Chrvstusa !>łów. 
Sa Zamkowij spoczniem Górze, 
gdze łabędzi chór, 
uratował z rak zbójeccich 
jednę z ;uszc:Żuja cór. , 

Walory turystyczno - krajo­
znawcze malowniczych terenów 
kaszubskich, dostrzegło Polskie 
Towarzystwo Turystyczno - Kra 

joznawcze. Z inicjatywy PTTK 
Ziemia Kaszubska usiana zosta­
ła szlakami turystycznymi. Przez 
Kaszuby przebiegają m. in. szla­
ki piesze: Kaszubski, Nadmorski, 
Pucki, Kartuski, Wejherowski, 
Jezior Pomorskich, Pomorsko­
Warmijski; wodne: rzek Łeby, 
Raduni, Wieżycy, Jeziora Q§_trzy­
ckiego oraz szlaki kolarskie i 
narciarskie. Na dwu szlakach 
Kaszubskim i Nadmorskim - od 
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Orr,unizucje 
rolnicze . . 

w .pow1ec1e 
chojnickim 

.,,. ,'":. 

Powiatowy Zarząd Organiza­
cji i' Kół :Rolniczych w Chbjni-· 
cach ukonstytuował się w maju 
t,b. roku. Był to okres żywioło-. 
wo pó'Wstających' kółek· i orga­
nizacji · .rolniczy.eh. : W powiecie· 
chojnickim np. w chwili pow­
stania władz· powiatowych tych· 
organizacji1 było -ich,. aż 54. .· Wy 
daw_aloby się, że po ośmiu mie~ 
siącach działalności powiatowych 
władz tych organizacji. liczba~ 
kółek rolniczych będzie znacz-. 
nie wyższa. Niestet,, . nowe ko-.. 
ła powstały zaledwie w 6 wsiach ... 

„Dlaczego notuje się tak gwal 
towny spadek aktywności chłop. 
skiej?" - z tym pytaniem zwró 
ciłem się do z-cy kier. biura 
Pow. Zarządu K. i O. R. w Choj-. 
nicach Stefana Cysewskiego. O­
kazuje się, że pracownikom biu-. 
ra trudno odpowiedzieć na to, 
pytanie. Prawdopodobnie istnie­
je tu sytuacja analogiczna do 
zjawiska obserwowanego w in­
nych organizacjach, które rozpo, 
częły, względnie reaktywowały· 
swoją działalność po październi-. 
ku. Zazwyczaj tak bywa, że lu­
dziom bardzo pilno do zlikwido-. 
wania instytucji niewłaściwych,. 
natomiast, gdy chodzi o potrzeb­
ną i ofiarną pracę w nowej or­
ganizacji, chętnych jest znacz-. 
nie mniej. W tym przypadku 
długotrwałą działalność nad pod' 
niesieniem naszego rolnictwa, 
winny prowadzić kółka i orga­
nizacje rolnicze. Tymczasem in­
struktorom Powiatowego Zarzą­
du K. i O. R. w Chojnicach cz~-· 
sto trudno zebrać chłopów na 
Z(:'brania kółka. Być może, przy 
czyna leży również w samych 
formach pracy instruktoróv,r 
K.iO.R. Zajmę się tą sprawą w­
osobnym artykule. 

Natomiast lepiej przedstawia 
się działalność zespołów maszy-. 
nowych w nowiecie chojnickim. 
Je-st ich stosunkowo dużo, bo aż;-
26, nie licząc 12 spółek maszy­
nowych. 

Instruktorzy P.Z. K. i 0.R. pa 
tronują także szkole rolniczej 
istniejącej w Chojnicach. Ich za 
cl2niem jest wytypowanie odpo­
wiednich kandydatów do tej u­
czelni. Interesują się także Uni­
wersytetem Powszechnym w Ko 
scbudach, gdzie odbywają się 
m. in. wykłady z dziedziny agro 
nomii. Prowadzą je fachowcy -
inżynierowie z Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin w 
Zamartym. 

(a. z.) 

bywają się corocznie wczasy wę­
drowne PTTK. W r. 1956 na 
Kaszubach odbył się I Ogólno~ 
polski Nizinny Raid Narciarskf 
PTTK i IV Ogólnopolski Raid 
Pieszy. 

\V 1958 r. na terenach kaszub­
skich odbędą się: II Ogólnopolski' 
Nizinny Raid Narciarski i w dniu 
22 lipca 1958 r.-VII Ogólnopolski 
Raid Turystyki Kolarskiej. Za­
ko11.czenie jego ma nastąpić w 
Łebie, gdzie zjedzie się ok. 2000 
kolarzy z całej Polski. Mało jest 
w Polsce tak malowniczych i u­
rozmaiconych terenów turystycz­
nych jak Kaszuby. 
· W porównaniu z innymi regio­

nami, Kaszuby są jednak mało 
wykorzystywane dla celów tury­
stycznych. Np. mniejszy i uboż­
szy w piękno krajobrazów oraz 
rzeźbę terenu region żuław, jest 
więcej odwiedzany przez turys­
tów, niż Kaszuby. Mówią nam 
o tym dane cyfrowe z 1957 r. 

Kaszuby Zriawy 
Iloś{: obiektów 

PTTK 4 3 
Ilość miejsc no· 

clegowych 175 860 
Liczba przewod-

ników PTTK 15 87 
Liczba obsłuźo-

nych turystów 
przez PTTK 
(noclegi, wyży-
wienie, oprowa-
dzanie wycie-
czek) 10.400 200.000 

Obroty finansowe 
za usługi 307.000 595.000 

„n·akacje Sycy-
lijskie" 273 osoby 674 osoby 

\\'czasy 
wędrowne 1.123 osoby !183 osoby 

Z tych liczb wynika, że w po-

gdze rzek, jezór w bród. 
Odwirdzyme Chmielno stare, 
Brod1,ic cudny szlak, 
Mira,.howo, Serakojce, 
z prwdu jak i w spak. 

Ta blica informacyjna Szlaku Kaszubskiego w Charzykowach · równaniu z żuławami, ruch tury 
Nie pominie:me 2:ukowa Foto: CZ. SKONKA . styczny na Kaszubach jest mały, 
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KASZEBE Str. 3 

Po roku pracy Zrzeszenia Kaszubskiego 
(Dokończenie ze str. 1) 

:mimo, że miały szanse najlep­
szego startu i rozwoju, bo był 
w terenie aktyw, były też zagad 
nienia, które trzeba było podjąć 
i realizować. 

Na przeszkodzie aktywnego dzia­
łania stanęła chęć natychmiastowe­
go ujednolicenia poglądów na for­
my pracy Zrzeszenia. Zmarnowano 
też dużo cennego czasu na teore­
tyczne rozważania i dyskusje nad 
ujednoliceniem pisowni kaszubskiej, 
·choć i to zagadnienie jest bardzo 
·ważne i czeka na ostateczne załat­
wienie. 

Działalność Zrzeszenia rozbu­
dziła ambicje twórcze znanych 
pisarzy kaszubskich. Kilkanaście 
cennych pozycji czeka na wyda­
nie drukiem. Ale dotychczas o­
siągnięcia i ustalone plany wv­
dawnicze na rok 1958 są stanow 
czo za małe. Zrzeszenie we wła 
,snym zakresie, przy pomocy 
Wojew. Domu Twórczości Ludo 
wej musi pomóc Wydawnictwom 
Morskim w uzyskaniu pełnego 
profilu wydawniczego ale to Wy 
dawnictwo powinno przeanalizo 
wać zajęte już stanowisko co do 
pozycji kaszubskich. 

Należy stwi'erdzić prawidtowy 
ruch rozniecania wielu nowycn o­
gnisl{ życia kulturalnego na. całym 
terenie Kaszub. Wymienić należy 
budowany wysiłkiem całej okolicznej 
ludności Dom Kultury w Starych 
Polaszkach w pow. kościerskim, bu­
dowę z niczego świetlicy w Gnież­
dżewie w pow, puckim. Powstają 
dztesiątki nowych zespołów arty­
stycznych, obok reaktywowania wie­
lu dotąd obumarłych. Decyz.ia re-

. sortu kultury o przekazaniu dzia­
łalności kulturalnej w terenie orga­
nizacjom społecznym jest słuszna i 
prawidłowa, ale niesłusznym jest 
fakt pozbawienia na naszym terenie 
od razu dziesiątek czynnych i orga­
nizuj,\cych się zespołów pomocy fi. 
nam.owej. Trzeba t'o zrobić ale stop­
niowo, niech to życie kulturalne na 
Kasz u bach się zorganizuje niech 
Oddziały i Koła zagospodarzą się -
przecież zaczęły z niczego. 
Pełen poświęcenia aktyw daje 

tysiące bezpłatnych godzin pra­
cy; trudno od niego wymagać 
finansowania wydatków rzeczo­
wych jak zakup materiałów do 
remontu i budowy świetlic, za­
kup potrzebnych urządzeń i in-

·strumentów muzycznych dla ka 
pel ludowych i zespołów mu­
zycznych. Rady narodowe mu­
szą tutaj przyjść z pomocą. 
Zespoły ze swej strony muszą 

nauczyć się szukać własnych źródeł 
dochodbw, niech biorą przykład z 
zespołów teatralnych w Starych Po­
laszkach, Wejherowie, Gnieżdżewie 
oraz ze znanego już dziś ambitnego 
zespołu „Roztrębacze", działające­
go pr7y_ redakcji ,,Kaszebe", które­
A'? rtochod_ przeznacza się na pokry-

, cie kosztow wydawniczych bardzo 
potrzebnych terenowi sztuczek tea­
tralnych. 

MŁODZIEŻ 

społecznymi i politycznymi zna 
leźć sposoby odciągnięcia jej od 
pijaństwa, chuligaństwa i wcią­
nięcia jej do bibliotek, świetlic, 
zespołów teatralno-muzycznych, 
zespołów dyskusyjnych, do szkól 
dokształcających i nauki w za­
wodzie. W tej pracy bezwzględ­
nie potrzeba nam pomocy star­
szej młodzieży, studiującej na 
wyższych uczelniach a przede 
wszystkim samych rodziców. 

Na odcinku rozwoju artystyczne­
go przemysłu ludowego Zrzeszenie 
ma na swym koncie zakończonych 
ldlkanaście kursów haftu kaszub­
skiego i pamiątkarstwa. Zarząd Od­
działu Gdynia kończy z wielkim tru­
dem budowę Salonu Kaszubskiej 
Sztuki Ludowej, który ma byc for­
mą zapoznania najszerszego sp'ołe· 
czeństwa Polski i zagranicy z bo­
gactwem naszej sztuki ludowej, ma 
być zarazem punktem pomocnym w 
zaopatrzeniu twórców w surowiec i 
punl.:tem szybkiego, i bez więk­
szych narzutów - zbytu. Jesteśmy 
w trakcie uzgadniania formy zbytu 
za grani.cę, by za dewizy sprowa­
dzić potrzebny surowiec, którego 
brak odczuwa się jeszcze w Polsce. 

Dział ekonomiczny Zarządu 
Głównego Zrzeszenia myśli nad 
prawną formą zorganizowania 
twórców ludowych, by ich pra­
ca była rentowniejsza, by stała 
się dodatkowym a niejednokrot 
nie podstawowym źródłem za­
robkowania wieloosobowych ro­
dzin i wdów po bohaterskich 
członkach ruchu oporu na tere­
nie całych Kaszub. Możliwości 
w dziedzinie regionalnej sztuki 
ludowej nie są dotychczas wyko 
rzystane. 

SPRAWY OŚWIATOWE 

bisza) Zrzeszenie rozpatruje 
możliwości aktywizacji gospodar 
czej regionu kaszubskiego, wspól 
nie z Towarzystwem Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Należy wy­
korzystać wszystkie rezerwy su 
rowcowe i energię tkwiącą w 
ludziach. Trzeba wykorzystać 
materiały opracowane przez spe­
cjalną komisję przy b. Instytu­
cie Bałtyckim, z których wiele 
jest jeszcze aktualnych. Liczy­
my w tym na współpracę rad 
narodowych oraz kółek i orga­
nizacji rolniczych, do których 
należeć powinni wszyscy rolni­
cy - Kaszubi. 

Dzięki interwencji Zrzeszenia Ka­
szubskiego, Dowództwo Marynarki 
\Vojennej przebudowało kosztem se­
tek tysięcy złotych drogę na Helu. 
Inną b'vlączką ludności kaszub~ki~j 
jest brak efektywnego zatrudmen1a 
niektórych osób. Dział ekonomiczny 
z. I{. zamierza organizować koope­
ratywy i zespoły robocze w takich 
powiatach jak kartuski i kościerski. 
Dadzą one zatrudnienie członkom 
Zrzeszenia. 

w swojej pracy z. K. spotyka 
się z dużą serdecznością i zrozu­
mieniem całego społeczeństwa pol­
sldego, a szczególnie Przyjaciół ze 
Sląska. Latem będziemy ich gościć 
w naszej „Szwajcarii Kaszubskiej". 
Musimy jednak pomyśleć do tego 
czasu o turystycznym zagospodaro­
waniu pow. kartuskiego, wyposaże­
niu go w sprzęt żeglarski, wybudo­
waniu domów wczasowych itd. Nie­
które z nich powstaną kosztem Slą­
zaków. 

PIERWSZY OKRES PRACY 

Sięgając myślą wstecz, warto 
przypomnieć jak wyglądały pier 
wsze miesiące działalności Z.K. 
Pracę zaczęliśmy od organizo 

Zespół naukowo-kulturalny o- wania oddziałów i kół tereno­
pracowuje skrypty dla nauczy wych. W niedługim czasie po­
cieli z zakresu kaszubszczyzny. wstały oddziały w Gdańsku, 

Gdyni, Pucku, Wejherowie, Kar_ 
tuzach Kościerzynie, Chojnicach, 
Bytowie i Szczecinie. W sumie 
posiadamy 9 oddziałów i 85 kół. 

Dobre wyniki k'Oordynacji życia 
kulturalnego może dać powołana z 
inicjatywy organizacji społecznych 
Rada Programowa przy \Vydziale 
Jtultury Prezydium Wojewódzl<.iej 
Rady Narodowej. z możliwości 
pom·vcy tej Rady od szeregu mie­
sięcy Wydział Kultury nie korzystał, 
a szkoda. 

W roku 1957 Zrzeszenie przy 
współudziale Wydziału Oświaty 
i Tow. Wiedzy Powszechnej prze 
pro·,;adziło 1 k.-1rsy w U,1iwersy 
tetach Powszechnych. Odbywają 
Ct się obecnie wykłady w Koś­
cierzynie, Kartuzach i Pucku, 
cieszą się dużym zainteresowa­
niem młodzieży i starszych. 

Za mało pomocy udziela Zrze­
szenie muzeom regionalnym. Rów­
n~eż należałoby sie zająć sprawą 
~1~ewykorzystanych kompletów stro­
.1ow ludowych. Myślą o tym już 
niektóre Oddziały terenowe z. K. 
wspólnie z Wydziałami Kultury Prez. 
1:n.N. Uważam, że powinny znaleźć 
się one w rekwizyt'o rniach Dombw 
Kultury, aby korzystać z nich mo­
gło szersze grono zainteresowanych. 

Zrzeszenie postawiło sobie za cel 
zainteresowanie społeczeństwa i 
władz naszego województwa zagad­
nieniami lrnszubskimi. Sądzę, 2.f:; za­
danie to w większości wykonaliśmy. 
Naszymi problemami, naszymi osiąg­
nięciami i trudnościami interesują 
się instancje wojewódzlde i central­
.'H', kt6re w , niejednym w_ypadku 
przyszły nam z pomocą. Zyc1em or­
ganizacyjnym Zrzeszenia interesują 
się nasi bracia Slązacy, \Varmiacy; 
Złotowianie. 

Na wielu konferencjach z kie­
rownictwem resortów żeglugi, mi 
nisterstw spraw wewnętrznych, 
przemysłu drobnego i rzemiosła 
oraz Prez. WRN Gdańska, Kosza 
lina i Bydgoszczy, problemy Ka­
szub zostały wnikliwie ro.zpatrzo 
ne i wiele z nich załatwiano na 
bieżąco. 

KWESTI A SŁOWIN SKA 

Do spraw, które wciąż jeszcze nas 
Zrzeszeniu mocno leży na ser ... I GOSPODARCZE bolą, zaliczyć należy kwestię Sło-

cu młodz1'ez' kaszubska. Staramy W zakresie zagad . , wińców. Uchwały o naprawianiu nien gospo- wyrządzonych im krzywd, które na 
się wraz z innymi organizacjami darczych (dział ekonom. p, PrC:'j wniosek zrzeszenia Kaszubskiego i 

• Piękno Kaszub jest nadal mało 
:znane, zwłaszcza wśród Pola­
ków z głębi kraju. Te niezwy­
kle malownicze tereny, można by 
pokazać też gościom zagranicz­
nym. Wszystkie jednak projekty 
tkwią ciągle w sferze zamierzeó 
i w dalszym ciągu niewiele jest 
obiektów turystycznych, gdzie 
można by lokować wczasowi­
czów. W dalszym ciągu brak ład 
nych albumowych wydawnictw 
turystycznych, pokazujących pię­
kno „Szwajcarii Kaszubskiej", 
Duże dysproporcje w rozwo­

jt.:. turystyki są nie tylko między 
tymi dwoma regionami, ale także 
wewnątrz regionu kaszubskiego. 
Np. lepiej jest zagospodarowane 
Pobrzeże (2 obiekty PTTK, 115 
miejsc), niż Pojezierze Kaszub­
skie (2 obiekty, 60 miejsc). 

X turnus wczasów, (który ufundował Wickowi Rogali „Złotą 
Księgę") na trasie Charzykowy - Swornegace. 

Foto: CZ. SKONK A 

T. R. Z. Z. podjęło Prez. WRN w 
Koszalinie, nie są w pełni realizo­
wane. Rzecz jasna, że krzywd tych 
nie naprawi się w krótkim czasie. 
Ale najważniejsze, to zapewnienie 
stałej pomocy i opielci Słowińcom. 
\V tym celu powołano z rrunienia 
T. R. z. z. stały społeczny Zespól 
Opiekuńczy. 

Sukcesem należy nazwać , to, 
że Zrzeszenie otrzymało na­
reszcie swój organ prasowy 
„Kaszebe". Za to składamy sło 
wa podziękowania Komitetowi 
Wojewódzkiemu PZPR w Gdań 
sku i kol. Tadeuszowi Boldua­
nowi, który niestrudzenie wal­
czył o sprawę gazety (tak samo, 
jak o prawo do spokojnego ży­
cia dla naszych braci Słowińców). 

Teraz, gdy posiadamy własną 
trybunę prasową, kierujemy a­
pel do społeczeństwa kaszubskie 
go: - Bądźcie współredaktorami 
swojego pisma! Powstało ono 
dla was i o was chce pisać. Czy 
tajcie i kolportujcie „Kaszebe''! 

Na podkreślenie zasługuje rów­
nież owocna praca Komisji Ruchu 
Oporu na Pomorzu, działająca przy 
z. G. z. K, W pierwszych dniach 
grudniu 1957 roku 'Odbyło się posie­
dzenie tej Komisji, na którym prze­
analizowano dotychczasowe formy 
pracy i zorientowano z. G. w do­
tychczas zebranych materiałach. Re­
ferat na ten temat wygłosił mgr 
Gierszewski. 

PRACA SPOŁECZNA NIE JEST 
ŁATWA 

Wspominając dotychczasową 
pracę Zrzeszenia musimy powie 
dzieć, że nie wszystko działo sh~ 
tak, jak byśmy sobie życzyli. Lat 
wo jest nakreślać wzniosłe plany, 
spędzać czas na wielogodzinnym 
gadulstwie, wysuwać pretensje, 
często niesłuszne, aniżeli praco­
wać konkretnie, na codzień. Pra 
ca społeczna nie jest łatwa. Po­
winniśmy ją ocenić, a krytyko­
wać -.vtedy, gdy cierpi na tym 
r.asza wspólna sprawa. Aby pra 
ca w Zrzeszeniu nabrała rumień 
ców potrzebny jest szeroki ak­
tyw społeczny. Potrzebni są lu­
dzie rozum n i i z sercem. Vv na 
szych szeregach nie powinno być 
,,rozrabiaczy", ludzi niepotrzeb­
:- ych. Chcerr.y prai::owdć, wiclzioć 
rezultaty tej pracy i czuć oso­
biste zadowolenie. 

\V naszym Zrzeszeniu nie ma 
miejsca dla karierowiczów i kręta­
czy. Ci, którzy liczą na zdobycie 
dobrego . stanowiska czy jakichś in­
nych korzyści materialnych za po­
średnictwem Zrzeszenia - mylą się. 
Mylą sie również ci, którzy ldamli: 
wą obmow" starają się poderwac 
autorytet naszej organizac.ii, auto­
rytet naszych członków zajmujących 
często stanowiska państwowe i par­
tyjne. I{łamstwo i plotka nie mają u 
nas racji bytu. Chcemy mieć w or­
ganizacji szczerych i uczciwych ludzi 
i tal{ich będziemy mieli. 

NIE WOLNO LEKCEWAŻYĆ 
OBOWIĄZKÓW .! 

O ile chodzi o pracę organiza 
cyjną Zarządu Głównego, to 
trzeba stwierdzić, że zbyt mało 
pomagał on Oddziałom tereno­
wym. Podobny błąd popełnia­
ły Oddziały w stosunku do Kół. 
Legitymacje często leżały i te­
raz jeszcze leżą w biurku Za­
rządu Oddziału, składki płaco­
ne są niesystematycznie, rozli­
czenia za gazety przychodzą z 
kilkumiesięcznym opóźnieniem. 
Zebrania odbywają się od przy 
padku do przypadku. Tych rze 
czy nie wolno lekceważyć, gdyż 
są one statutowym obowiązkiem 
członka i stanowią podstawę na 
szej działalności. W pracy nie 
może być przypadkowości, 
chwiejności czy niedopatrzeń. 
Przed sobą mamy wiele poważ­
nych zadań. Jednym z nich bę­
dzie ustalenie miejsca regiona­
lizmu kaszubskiego w państwie 
socjalistycznym. Chcemy naszą 
pracą pomóc w rozwoju Polski 
Ludowej, chcemy wzbogacić kul 
turę narodową naszym regional 

Dlatego też niesłuszny jest pro 
jekt Zarządu Głównego PTTK 
przewiduj,:i,cy likwidację Szlaku 
Kaszubskiego. Można by się e­
ewen tualnie zastanowić nad li­
kwidacj:1 Szlaku Nadmorskiego, 
gdyż teren ten jest już bardzo 
popularny i turyści sami do niego 
ciągn,t. Kaszubski Szlak nale\y 
jednak utrzymać m. in. ze wzglę­
du na jego małą popularność. 

znajduje się obiekt turystyczny. 
Można w nim spać, jeść, pływać 
na kajakach, wypoczywać, robić 
,,·,vypady" do pobliskich, cieka­
wych miejscowości. Obiekt taki 
jest konieczny, a o jego przydat­
ności może świadczyć chociażby 
uruchomione w szkole w Kartu­
zach w 195'7 r. schronisko PTTK. 
W ciągu tylko 2 miesięcy waka­
cyjnych :,korzystało z niego blis-
1:o 700 osób! A miejsł'.owości ta­
kich jak Wieżyca czy Kc:rtuzy 
jest na Kaszubach więcej. Sclwo­
niska PTTK są też bardzo po­
trzebne m. in. w Pucku, Wejhe­
ro\vie, Lęborku oraz w wielu osa­
dach nadmorskich. 

Na Pobrzeżu Kaszubskim, a nym 
tcikże na Pojezierzu są też duże 

dorobkiem. 

RADY NARODOWE 

,,Szwajcarii Kaszubskiej" po­
trzebna jest atrakcyjna miejsco­
v.rcść, jakieś Zakopane, czy So­
pot. Turyści z całej Polski po­
winni np. dowiedzieć się, że w 
Wieżycy, przy dobrym połącze­
niu kolejowym, nad zespołem 
pięknych jezior i pod górą Wie­
życą - najwyższym \Vzniesieniu 
na Pomorzu (331 m n.pxn.) orat 
ładnym punkcie widoko\vym -

możliwości uruchomienia w r. 
1058 tzw. ,,Wakacji Sycylijskich". 
Warto, by tymi sprawami zajęły 
się Kaszubskie Oddziały PTTK. 
Od tego bowiem zależy rozwóJ 
turystyki na Kaszubach. 

' \ 
Turystyka - to ważna dzie-

c1dna gospodarki narodowej. Aby 
j2dnak ta gospodarka dawałd 
jnkieś korzyści mieszkai1com 
i wczasowiczom, trzeba pomyśleć 
o obiektach i ich wyposażeniu 
już teraz, a nie dopkro v; ~ezo­
nie, ~dy pierwsi turyści zjawiają 

się na szlaku. CZ. SRON.KA 

Parł;' uwag na temat rad narodo­
wych. Społeczeństwo kaszubslde, ,ial{ 
i cały nasz naród, zainteresowane 
jest wyborami do rad narodowych. 
Luclnuść będzie miała możność wy­
sunięcia nowych działaczy, lub gło­
sowani_a na starych, doświadczonych 
radnych. Chcemy, aby do naszych 
rad narodowych weszli ludzie, którzy 
swoją pracą zagwarantują wylrnna­
nic haseł przedwyborczych. którzy 
będą óobrymi gos:pod,uzami gromad, 
powiatów czy województw. Radnych 
tych cechować musi wysoki p'i>ziom 
moralny i polityczny, by stali się 
nrzcwoclnikami życia gospod1rczego 
i społeczno-kulturalnego n::i swoim 
terenie. Mówi o tym uchwala Cen­
tralnc,j l{omisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Politycznych. 

Zrzeszenie Kaszubskie jako or 
ganizacja społeczna ma legity­
mację do wysuwania kandyda­
tów. Ogniwa Z.K. weszły w po­
rozumienie z Komisjami Porozu 
miewawczymi Stronnictw Poli­
tycznych, Komisjami Wyborczy­
mi i Komitetami Frontu Jednoś 
ci Narodu. W placówkach tych 
można wysuwać swoich kandy­
datów. Po zamknięciu listy kan 
dydatów na radnych Zrzeszenie 
weźmie udział w zebraniach 
przedwyborczych. Następnie pój­
dziemy do urn wyborczych, by 
złożyć swój głos na wspólnie wy 
branych kandydatów Frontu Jed 
n ości N a rod u, których chcemy 
widzieć w -radach. 

Na zakończenie pragnę jak 
najgoręcej podziękować wszyst­
kim tym, którzy w ciągu ubieg­
kgo roku nie szczędzili czasu i 
zdrowia w pracy społecznej, za 
szczytnej i tak pożytecznej dla 
Kaszub i Ojczyzny. 

W imieniu Zarządu Głównego, 
składam również gorące podzię­
kowania Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Radom Na­
rodowym, za okazane nam zro­
zumienie i pomoc. 

Z okazji N owego Roku życzę 
wszystkim w życiu prywatnym 
dużo szczęścia i jeszcze lepszych 
sukcesów w budowie pokojowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. 

ALEKSANDER ARENDT 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· 
PURTKOWI ~ 
do sro\eCZn1 li 

fiiewłaściwi lo katorzy 
pawilonu 

rze1nieślniczego 
W 1955 r. Spółdzielnia Wielobran­

żowa w \\'ejherowie wybudowała w 
Szemudzie pawilon spółdzielczy, w 
którym mieli pracować kowale, ślu 
sarze i blacharze. Pawilon koszto­
wał ... bagatela - 800 tysięcy złotych. 
Przed rokiem Spółdzielnia Wielobran 
żowa w Wejherowie została rozwią­
zana, gdyż okazała się instytucją mo 
cno deficytową - roczne straty do­
chodziły do kilkuset tysięcy złotych. 
W rezultacie również pawilon rze­
mieślniczy w Szemudzie stracił ra­
cję bytu (rzecz jasna tylko w kilku 
nietęgich głowach właściwych urzęd 
ników). Długo zastanawiano się co 
robić z kosztownym pawilonem. \V 
końcu oddano go na mieszkanie prze 
wodniczącemu Prezydium GRN w 
Szemudzie i na biuro dla miejsco­
wej rady narodowej. 
Czyż naprawclę trzeba było aż tak 

kosztownej inwestycji na mieszkanie 
dla jednej rodziny i czterech urzęd 
ników GRN? Czyż partacka, deficy­
towa gospodarka kilku urzędników 
wcjherowsldej spółdzielni, ma poz­
bawić mieszkańców Szemuda i oko­
licznych wsi potrzebnego zakładu 
rzemieślniczego? Prezydium PRN w 
Wejherowie powinno pomyśleć o tej 
sprawie. ,Jeżeli nie znajdzie się jakaś 
spółrtzielnia, która by zechciała prze 
jać szemudzki budynek, można w 
najgorszym wypadku pawilon ten 
ociel ac 'w dzierż a wę prywatnej inicja 
lywie. Suty czynsz płacony przez 
dzierżawcę z pewnością dobrze by 
zrobił budżetowi rady narodowej. 

(el) 

Broszura 

o zabytkach Pucka 
Niedawno Wydział Oświaty 

Prezydium PRN w Pucku otrzy­
mał I.OOO egzemplarzy broszury 
pt. ,,Poznajmy i chrmi.my za­
bytki naszego powiatu". Wydaw­
nicwo obejmuje zabytki po­
wiatu puckiego. Na dziesiqciu 
stronach formatu A 5 (wielkość 
arkusza kancelaryjnego) autorki 
- Krystyna Mellin i Teresa Sie 
1·ant, zebrały cielrnwe materiały 
on~awiające zabytki, tego intere­
su.iącego regionu oraz kilka in­
formacji dotyczących ochrony 
zabytków. Broszura zawiera rów 
nież mapę powiat.u podajqcą roz­
mieszczenie zabytków powiatu 
puc!Uego. Dużo miejsca poświę­
cono takiln wsiom jak Krol<::O\'VO, 
Hel, Mechowo, Połczyno, Zar­
nowiec. 

Cenne v·:ydawnictwo rozkolpor­
to\v ano wśród nauczvcicli szkół 
i kursów dla dorosł:/ch, \:Vydaw 
ca b1·oszm·y jef.t lviuzeum Po­
morskie, Kori1isja Opieki Pad 
2:ab:/tkarri ~ przy Zarządzie Ok1·ę 
gu PTTK w Gda11slrn, 

Z. P. 



Str. 4 KASZEBE 

» Rozlrąbuchy czyli zabijanie slureuo roku« ~ 
(Dokończenie ze str. 1) 

uniewinniano sądzonego, lub też 
urządzano publiczną egzekucję. 

Nie wszyscy mieszkańcy wsi 
byli upoważnieni do sprawowa­
nia urzędu sędziów i wykonywa-

. nia wyroków. Jedynie bractwo 
„Roztrębachów" miało do tego 
prawo. Osobliwe to zaiste brac­
two! Tradycją swoją sięga za­
mierzchłych czasów, w których 
lud dawał upust swoim pragnie­
niom· sprawiedliwości społecznej, 
często w żartobliwej i figlarnej 
formie. 
Jakże na przykład nie ukarać 

bogatego a skąpego Dudka, któ­
ry odmówił zawiezienia na 
cmentarz zwłok ubogiej wyrobni 
cy Doroty? Jemu to jeden z brac 
twa „Roztrębachów" wciągnął na 
dach wóz, a dyszel wsadził do 
komina. 
:Największego pijaka ze wsi, 

mocno zresztą zabobonnego, od­
uczono picia wódki w następują­
cy sposób. Na wracającego z kar 
czmy pijaka czekał w lesie jeden 
z „Roztrębachów". Gdy pijaczy­
nc1 zbliżył się do tego miejsca, 
usłyszał nagle: ,,Pójdź, pójdź ju 
w piekle czekają na cebie" ! Aby 
wrażenie było większe puszczo­
no na niego, jego własnego psa 
z latarką przywiązaną na grzbie­
cie. Pies poznawszy pana zaczął 
się do niego łasić. Pijak sądząc, 
ż~ to diabeł przyszedł po jego 
duszę, pognał przerażony do do­
mu, gubiąc po drodze poszcze­
gólne części garderoby. Efekt był 
taki, że właściciel czarnego psa 
przestał pić, ale czy na długo, 
tego nie wiemy. 
Przeklinającemu Bieszkowi, 

wzywającemu przy lada okazji 
całe bataliony czartów, smant­
ków, purtków i biesów - przy­
wiązano w nocy do drzwi czar­
towską kukłę, aby myślał, że 
rzeczywiście któryś z mieszkań­
ców piekła usłuchał jego we­
zwań .... 

Gospodyni, która krzywdziła 
przez cały rok swą czeladź „w 
jadle i sadle" - przywiązano do 
tirzwi odartego ze skóry skopa. 
Skąpa białka przeraziła się są­
dząc, że to szkielet któregoś z jej 
wygłodzonych stołowników. 

Jednego z pyszałków, prze­
chwalającego się swym sprytem 
i odwagą, a przez to bardzo nie 
lubianego we wsi, przepłoszono 
przy pomocy zwykłej pustej ba­
ni (dyni), do któ:ej w nocy wsa­
dzoi:o zapaloną świecę. Dynia 
wycięta była w kształt trupiej 
czaszki. 

Takie to i podobne figle urzą­
dzano „zasłużonym" na podsta­
wie ściśle opracowanego planu 
bractwa „Roztrębachy". Uważa­
no, że przed końcem starego roku 
nal~żalo. załatwić wszystkie po­
racnunk1 ze współmieszkai1cami 

wsi. Trybunał „Roztrębachów" 
składający się z sędziego, proku­
ratora i obrońcy, załatwiał do­
raźnie wszystkie skargi. Ten kto 
spłatał najlepszy „kawał" tzn. 
wykonał „wyrok na oskarżo­
nym" w godziwy a figlarny spo­
sób, otrzymywał tytuł ,.Franta". 

A oto w jakiej formie ujął ten 
tradycyjny zwyczaj, a raczej za­
bawę nO\voroczną Franciszek Sę­
dzicki w „Roztrębachach, czyli 
zabijaniu starego roku": 

,Jak wszyscy twierdzą, ubiegły 
rok było za co sądzić: Smętek , 
po polach i lasach wył jak wilk. 
a i czasem do wsi zachodził. 
Słuńca było mało, a deszcze pa­
dały wtedy, gdy ich nie bvło 
trzeba. śmierć i złe przypadki 
włóczyły się po wsi, produkty 
były drogie, a podatki wysokie. 
Niewiasty łajały mężów, a ci nie 
chcieli ich słuchać. Konie same 
nie chciały ciągnąć pługa, a ku­
ry nie znosiły więcej niż jedno 
jajko dziennie. 
Oczywiście, obrońca wobec ty­

lu zarzutów nie mógł wskazać 
okoliczności łagodzących, na i 
stary rok. musiał kończyć swój 
żywot z ręki kata. 

Wchodzi po nim Nowy Rok, a 
jego minister w postaci dziew­
czynki-amorka, takie odcz··tuje 
orędzie: 

.Ju nie będze plag, ni wojny, 
Każdy mdze mi6ł plac dostojny 
Wszetce równi będą w swiece! · ' 
Bieda z domu sę wywlecze! 
Nie będze ucisku pana! 
Krzywda będze wyrównana! 
W polu zboże sę obrodzy! 
St6re czuc sę będą młody! 
Młodym sprawię zabaw wiele 
Pannom stórym wnet wesele ... 
A tym, którym przeszła era, 
Choc łysego kawalera ... 
Bydło dobrze sę utuczy! 
Nauczycel dobrze uczy -
A nauka co rzecz rzadka 
Puclze uczniom w szkole z płatka! 
Mądry będze ksęclżi pisoł! 
Kto zasłuży - będze wisoł ! 
Co dzeń słuńce swiecec będze: 
Tak jak u was, tak też wszędze! 
Rano. wieczór błysną zorze, 
I ubarwią kra.i i morze! 
Co kto życzy rnijgoręcej 
Spełnię! Czego chcece więcej? 
Niosę warna hojne dare -
Bąclzta pełni mocnej wiare! 

Dziad - Wędrowczyk tak żar­
tobliwie uzupełnia ,1oracyje" No­
wego Roku: 

ALEKSANDER MAJKOWSKI 

ho W ąq:t z11na. 
O u;inko, zlotu te Węgrów darze! 
Te jes dla człeka, co rosa zbożu, 
Co słuńce ku:iatu, co Wisła morzu, 
Te jes pogodą na ludzcie tu:arze! 

Jak te sę mnienisz! - Szczeruchne złoto 
A z szklónci dychósz cudowną pachą, 
Do głou;e puszczasz duche z pocechą , 
A trosci nek6sz w rzódcie rzeszoto! ' 

Te w oczach palisz gorące u;ide, 
Te s.erce gl8szczesz anielscim puchem, 
Te w niebo jadzesz z slcrzydlatym duchem 
Drogszy nie strzegle skórb Hesperyde. 

Cebie Bóg stworzeł u; eh wile litosce, 
Be ulżec ludzóm czężóru z nieba 
Be dac przedsmakę rójsciego chl.eba 
I siciat ustrojic u; tęczę mlodosce! 

(1905) 

Wszyscy będą równi so!wie, 
A kto umrze - legnie w grobie. 
A kogo smierc nie zabije 
Dalej jako tako żyje. 
Ze swą troską se biedoli 
w znosne.i abo też i w złe.i doli 
Będą dobre, sute myta, 
Jórka, żyto i bukw ita. 
Będą zdrowi .i a k i chorzy, 
By żyć mogli i doktorzy ... 
Będą prawi jak i zbó j e , 
By sąd miał zajęce sw oje ... 
Będą biedny i bogaci 
Jeden zyska, drugi straci. .. 
Będą zgony jak i rody, 
By ksądz miał swoje c!ochody ... 
Będą mądrzy jak i głupi, 
Kto ma za co. ten cos kupi. .. 
Będą żary jak i chłody ... 
Tak dochody, jak rozchody ... 
Będą smutki i wesela, 
Dni roboty i niedziela ... 
Czas weselszy i sobaczy -
Kto dożyje. ten zobaczy ... 
By każdemu zas dogodzic. 
Trza sę czarownikiem rodzic ... 

Ponieważ i kominiarz ma pra­
wo głosu i złożenia życzeń, więc 
mówi: 
Prowadzim wam oto Rok Nowy w 

Z litani.ią życzeń długą: 
ten próg 

Be z roli wyoroł skarb wieldzi wac;z 
plug 

I szczesce waleło se strugą! 
Niech jastrząb i kania nie kradnie 

wam kur, 
A wilk z waju pol;:i odińdze 
W komorach i chlewach nie reje 

wam szur 
A chow do szkody nie przińdze! 
Be dzece rodzełe sę wieclno po dwa, 
Jak smardze po lasach i grzebe. 
By burza gradowo po stronie wcag 

szla 
A w stawach roiłe sę rebe. 
Be co dzeń na stole beł wieprz abo 

sledz, 
A kura w niedzelę. z rosołem, 
Be chłop mioł C'o pic i też co zażec 
A białka mu beła aniołem. ' 
A białce jó żeczę, be .ii.i ,vierny mąż 
Le robił od rena do zmroku, 

Be w jedwób ję ubroł, jaksamit 
i plusz, 

A karczmę le zwiedzał róz w roku! 
Córeczkóm - chłopal.;:ów bogatech 

ze sto, 
A senom - dzeweczci n6głaclsze , 
I wiele tesący pos6gu też z nią 
I w proce be bele nóchvrntsze! 
Czeladzy, czy z naszecl1 czy z są-

sednech strón, 
Be dwals:roc urosłe jich myto -
A wszetcim stokrotny z robote plon, 
Be bul we urosłe i żyto!! 
A że me Kaszebi jesme polsci lud 
s~:ł6dóme żeczenia dló kraju: 
Be bele clostatci i nieznóny głód 
I wszetce sę czele jal<: w raju! 

Wesołym śpiewem i muzyką. 
zwiastującym zwycięshvo dobre­
go nad zły{ll, kończą się ,,Roz­
tt ębachy" - Franciszka Sędzic­
kiego. 

I w na~urze światło pokonuje 
ciemności, chłód ginie pod wpły­
wem ciepła, starość ustępuje 
przed młodością... Dawne formy 
życia· wiejskiego, Nzechowujące 
i tolerujące nierówność i krzyw­
dę, zostają zburzone przez „Roz­
trębachów" - giną jak kukła 
starego roku pod toporem kata, 
by ustąpić miejsca młodości, po­
st~powi i sprawiedliwości. 

PIĘTÓW TÓSA 
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JAK SEKRETARZ 
królomej 

w XVII w. 
~larii-Ludmiki 
przypatrywał się 

karnamałomi pod Neptune1n 

Zaczął się Nowy· Rok 1660. W 
Gdańsku, Oliwie i Sopocie, snu 
je się po ulicach wielu cudzo­
ziemców. Zjechali tu, aby ucze­
stniczyć w zawarciu traktatu po 
kojowego między Polską, a Szwe 
cją. Na ul. Długiej i Długim 
Targu niezwykłe ożywienie. Na 
wolnych placach wyrasta moc 
straganów: z żywnością, smako­
łykami krajowymi i zamorski­
mi, z łokciowizną, są też bud­
ki jubilerskie. Kiermasz szyku­
je się na całego. 

Z nastaniem zmroku miasto 
przybiera się w światła. Z wy­
biciem godziny 9-tej tłwny stroj 
r,ych kobiet i mężczyzn zapeł­
niają ulice Długą i Długi Targ. 
Wśród kolorowych kamieniczek 
panuje wielki tłok. Niektóre o­
soby przepychają się w okreś­
!" .... ym kierunku inne spacerują, 

yscy są w dobrych humo-

rach, m1JaJąc przepraszają się 
pic.knie. Zaczął się gdański kar­
m:V1ał, zwany gwiazdką. Stroj­
ne, wesołe kobiety proszą każ­
dego spotkanego mężczyznę o 
,,gwiazdkę". Byłoby \Vielką nie 
grzecznością nie dać jej. Jeśli 
ktoś jest skąpy, lepiej by wca-
1·= tam nie przychodził. Ofiaro­
wuje się damom słodycze, klej 
noty, materiały jed\,;abne itp. a 
czasami zaprasza na kolację. 

Jest. sposobność zbliżenia się 
do osób zwyczajnie niedostęp­
nych pozostających pod surową 
nieraz opieką, to też korzysta 
si_ę z okazji... Przy młodych pa­
nienkach, zwłaszcza ładnych 
wielki tłok. Nie mogą same o­
garnąć swej „gwiazdki" - po­
trzebni pomocnicy, których nie 
brak ... 

Za Des Noyers 
podała H. S. I 

WICEK B.O G Al A. 
kaszubski pieśniarz 

z Wicia 

Najpierw kró:kie wyjaśnienie~ 
otóż Wicek Rogala nie uważał· 
s.iebie nigdy za pisarza. Jest 
„grałem" - jak żartobliwie sam 
się określa. Wprawdzie pisze tek­
~ty do , większości swoich pieśni 
1 frontowek, lecz z tego powodu 
nie zalicza siebie do grona pisa-­
rzy. T'.vierdzi, że każdy ludowy 
,,gról" powinien sam pisać. 

-· Ale Sędzicki też pisał pio-. 
senki i frantówki, układał sam 
melodie... - próbuję przekonać:­
Wicka Rogalę. 

- Sędzicki to był wielki pi-. 
sar~ kaszubski. Czy Pan zna jego. 
„Gadkę o Januszu Skwierku 
najlepszym grajku kaszubskim"? 

Znam i bardzo mi się podo-
ba. , 

Mnie także. Pamięta Pan 
początek. 

A ciej sę ulągi Janusz Skwierk 
ptoszk . ~piewół try~ na lipie, ,. 
zaszum1ol gałązkami swierk 
i wtórzył w preków skrzypie. 

- Widzi Pan, w tym wierszu 
jest też śpiewak, a nikt nie zali­
cza go do pisarzy, bo jest pta­
kiem. 

Nie próbuję się dłużej spierać. Ten, 
argument Wic!<a Rogali oddaje w 
przenośni jego rolę na Kaszubach. 
,Test ~piewakiem. o zasługach Wicka. 
cl!~ kultury regionalnej pisały już 
rozne gazety i pisma. Rogala jest 
znany daleko poza granicami \Viela 
i Kas7:ub, a nawet i Polski. \V jego 
al~um1~, do którego wpisują się od 
w1edzaJąry go goście i turyści. 
spotkałem ta_kże pozdrowienia pisa­
ne ~o rosyJsku i niemiecku. Cie 
ple 1 . ser_deczne słowa wdzięcznośd 
~~n~eor~~~sć wysłuchania orginalnego 

Wicek Rogala jest także żywą 
kroniką dla szperacza folkloru, 
\\' pamięci przechował masę naj­
przeróżniejszych wspomnień z 
dawnych czasów. W młodzień­
czych latach przeszedł niemal ca 
łe Kaszuby, najpierw -...v poszu­
kiwaniu pracy, potem jako jeden 
z •. dzi_ałac~y ruchu kaszubskiego.; 
'W 1dzrnl 1 słyszał wiele. Teraz· 
chętnie opowiada o tamtych la­
ta~h. Poznał także Europę. Wę­
d~o,.vkom sw_oim zawdzięcza po­
Sladaną lutnię, przy akompania­
mencie której teraz śpiewa. Pra­
cował przez pewien czas u Niem­
ca, który na zamówienie wy­
rabiał lutnie. 

- Ta wędrówka to jest chyba cos­
~odzin!1ego. Pai'Iski starszy brat tal< 
ze zwiedzał Europę. 

- Jo, razem z Abrahamem byli w 
Paryżu na tej konferencji pokojo­
wej. Denlowski też lubił wędrować ..• 
Będąc we Wielu nie można nie 

rozmawiać o Derdowskim. 
Vv'"spomnienia Rogali także sięga­
ją czasów, kiedy Heruś wpadał 
do \Viela, do rodziny, pożyczał 
trochę pieniędzy i natychmiast 
potem znikał. 
Słyszałem .,Toast" Rogali na cześć 

Herusia. f.!erdow~l.:iego. J_est to jedna 
z bar_dz1~J. ulub!onych Jego pieśni 
chę~me sp1ewa Ją. turystom i odwie: 
cl~aJąrym go goś~1om. l'.Iówi w niej 
~ne. tylko o bur:z!Iwym I komicznym 
zycm Derdov:'skrego, lecz z humorem 
streszcza takze losy. pana Czorlinscie 
go, bohatera epop_e1 kaszubskiej. Po 
maga mu ~Y tym Jego uczeń, Jan No 
waczyk. \\ 1eczo~y spę_dzane przy siu 
ch_antu kon~ertow _Wicka Rogali, są 
mile wspominane. me tylko przez Ka 
s~ubów, le('z takze przez ludzi po 
pierwszy. stykających się z kulti:ą2: 
tego reg10nu. 

- A co było największym Pa­
na sukcesem? - pytam 

V.;ysta\vienie pomnika Der­
d?wsk1emu. T_ak, ile ja się nad 
tym nachodziłem, aż wreszcie 
nadszedł ten dzień ... 

Rozmawiał 
JERZY STRUMIEŃSKI 



ukóże Wama, ledzeska, rzecz, 
kterną jedni zu::ią „Szopka N o­
worocznó", dredze „Nou:oroczn0 
Szopka" ... 

N a poczqtk sę pokóżą w spie­
wach i plestach dresz.e z redak­
ceji, roztrębacze, dresze z _róż-: 
nech szczeblów urzędowej i 
swójsciej dróbci i jesz purę in­
nech. 

Dalej będą: gwiżdżowie, dżód, 
baba, kóń, koza, bocón, komi­
nórz, miedwiedz i grójk. 

Zaczynó gwiżdż a kuńczy Macej 
Wa noga. 

GWIŻDŻ I (sarcesty): 

Ledzeska od Helu do Chojnic 
od Słupska, Kluków do 

Gduńska! 
Wa, co mota wiele olewe 

w głowie 
i Wa, kterni zab6czeła, że 

w raju 
dówają mądrosc darmo! 
Wszestce razem i z osóbna ! 
Biedny, kternech wiedno je dosc 

· i bogaty, co jesta bobem 
w korcu maku! 

Nastawta usze z wiatrem, cze 
pod wiater! 

Zaczynóme nasz Kaszebsci 
Teater ,,Gwiżdże" 

i to na Nowy Rok! 
Komu co na głowę spadnie 
niech led6! 
Kogo róża córnie 
niech zópach pocig6 nosem 

ostróżno! 

ROZTRĘBACZ: 

Ale nie na scenę ... 

DR~CH ZE S\VÓJSCIEJ DROB­
CI: (przcry", o sarcesto) 

Cecho knópi! Ulambarsze ! 
To sę zwie ju wszędze 

,,zdrzadnie''! 
Niech to deje róz osądzą, 
kto mo z nas tę głowę mądrą ... 

GWIŻDŻ II (smutny): 

(spiewó na nutę „Pod borem") 
Wóżne są, brace, punkt 

i sztreczk, 
chocbes nad głową miół sto 

S\Vieczk -
kup sobie trąpeta zamiast 

lecepeta 
i piechtą dalej rwij prze_z swiat. 

A ciej ju, brace, będze złe, 
cie j mało kto ju pozn6 ce -
pomnik so \Vemarzysz i bulwe 

uwarzysz, 
bo jak Walószk szedł jes przez 

swiat... 

SPif.:W REDAKTORÓW (na nic- PREZES ZE SWÓJSCIEJ 
znónó jesz nutę): DROBCI: 

Tu Kaszeba, tam Kaszeba -
każdy zjódł półtora grzebał 
A że grzyb ma jedną nogę, 
czasem rąbnie na podłogę. 
Stąd też może sę przedarzec, 
temu -nemu jęzek sparzec ... 

NA ~CENE WNEKOL ROZTRE­
BACZ (gódó „żewym słowem"): 

Nie chceme detków, 
ni2 chceme złota -
każdy z nas moc ma 
stolema - chłopa. 

A że to w módze 
dzis jakosz nie je -
wiater nóm w ocze 
sarcesty wieje; 
w Pucku był występ 
le na pół basa, 
za to chwalebna, 
kochano kasa ... 

Kartuze miale 
rzecz na sto procent 

a za to w kasy -
le porę złotech ... 

PRZERYWAJa\ REDAKTORO-
UIE (łabędzim spiewanim) 

Nie wierne, co to 
miec detci znaczy, 
niech sę choc pielgrzym 
dzise bogaci! 
Me wierne swoje 
basta i kwite! -
może nóm kapniP 
cosz z satelitt ... 

Co sę dzeje? Co to je? 
Mnie ju głowa pęknąc chce! ... 
Erdóm, derdóm, okręt, cec 
zgoda muszi w swiece bee! 
Co do ognia ten mó hec! 

r I' ·~ '"'"'; 

Woda muszi prze nim bee ... 
Pomalinku, hela, hola -
nawet i tu niech je zgoda! 

GWIŻDŻ III (poceszny) 
(na nutę „Remi demi" -

z „Roztr~haczy"} 
żebe czasem ktosz nie schorzoł 
r.a przerwanie musklów, 
lepiej radzec, stękac, wadzec 
nie piec navvet kuklów ... 
Bo be czasem story, młody 
chcół gdze emeryturę -
lepiej będze, że na stólku 
wesedzime dzurę. 

DR~~ZE Z l7RZĘDO\Vf.:J 
DRóBCI: 

Swiat je, dzis odemkły 
szerok jak stodoła; 
od robote nigde 
nie bolała głowa. 
Róbta tuńce, spiewe, 
nawet i wiesoła ... 
A ciej nie bdze 
robic tego gdze -
swiat nie pęknie na pół 
w szopie jesz plac je ... 

RÓŻ:'\I DRESZE Z R()Ż:'\'ECH 
SZCZEBL()W URZĘDOWEJ 
DR0BCI: 
(szepcą, \\.·rzeszczą albo spiewają) 

W p;:;r~"'gón~ch mieszkó Kuba, 
w Bv~ rl „ 1\1acej Kryska, 

KASZEBE 

~YTTTffłffffłffff.fff•tfłł~~....-.,~,....-...-YfTTff'YY'YfTTYfYTY 
~ ,,. 

~ Napisół: Staszków Jan~ . ~ 

"''''"~········, Rysowól WIESŁA w DEMBSKI fTffffTTfTffTfff; 

jeden to je podburzecel -;­
i separatysta; 
dredzi nos mó trochę krzewy 
i oko kulawe -
ssst! uważac! czujnie wąchac!­
ten drech je plegawy ... 
Ten, kto nie m6 nos 

w westrzódku -·­
je rzecz oczywista -
temu w brzechu Smantk gwes 

sed z i 
i separatysta ... -
z name wcale szpasów nie ma, 
jesme specjalisce; 
drżyjta - każdy podburzecel!­
i separatysce ... 

KO:\II!\'ORZ: (spiewo przed 
WDTL-em) 

Co to je ten „rotaprint"? 
Cze nie czasem „cemny g\vint"? 
w biedze kot je żabe 
ale nawet krabe 
nie powiedzą co to 
je ten „rotaprint'' ... 
Po tobace dobry wid 
a do tego chocbe szprit 
jesz, brace, nie sczetósz 
chocbes był profesórz, 
co napisze „rotaprint" ... 
Stark kolęde spiewół, 
choc chcól miec frantówci, 
za to Tóna kórkół 

Zabądz jeden z dredzim 
na czym stoi swiat 
chceme z bijateci 
puki dlo se brac ... 

DźOD: (spiewo clrechom 
,,o~tróżnym") 

Był r6z taci rebók, 
co przed wodą strach mi6ł; 
rolnik taci był róz, 
kteren drżączkę zasól; 
Rebók z głode umarł -
spi ju drech na \vieci -
rolnik też dzarń greze, 
strach miał nawet dzeci. .. 
We wsi ~Tarta żeła -
przez ostróżnosc \Vpadła: 

z wiatre miała dzece -
albo ze zwiercadła ... 
Na lód drech róz dmuchał, 
że je też za cepły; 

przestał dzis ju dmuchac -
je ju w grobie skrzepły ... 
Nie wiem, cze to wszestko 
strach po prówdze robił, 
bo może „ostróżnech" 
spik sarcesty dobił? ... 

GROJK (rozcigo spiąco bandóni~) 
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gwesno aż na chmurach 
a bez detka nawet 
Naczków kóń też umarł. 
Chcół go chłop odnęcec 
żerc6 l)a trze lata -
w drfdzim dniu jesz kop6l, 
w trzecim zaczął chrapac ... 

W piątym dniu jesz wezdrz6ł 
· bez płot kole drodzi 

i miół wecignione 
wszestci sztere nodzi... w Pustą Noc fąflówci; 

nie pomoże konkurs 
choc prze trzasku flint, 
ciej w kraju kulturę 
robi - ,,rotaprint"!. .. 

Sto miedwiedzów spi jak drut; l\IACEJ WANOGA (wchodo 
wez to, brace, za mnie zrób... z rogiem tobaci} 

BABA: (krzyko na nutę „Wiem 
jó, wiem ... " przed Wydawnictwa­
mi Morskimi w Gdyni) 

Wiem jó wiem i powiem, 
czemu ksążków nie ma, 
robi to, jak na złosc 
planów„ perspektywa"; 
Gdynia je gwesno aż 
gdzes za sódmym morzem 
i przez to dló nas sztuk 
drekowac nie może ... 
We wsi znów dwóch ju mó 
przek rozparte brzeche, 
na dodatk na rozum 
lezą c·.viardć s trepe ... 

Jesz le rok, może dwa, 
będze grepa trzósku -
dresze wnet z secierą 
będą „grale" w lósku ... 

PORĘ DR~CHÓW: (co orzą p10-
rem, gódają chórem, nie wier­
szem) 

Za co to żece nas korze? 
Napisale jesme 
dló mlodech w swietlicach 
sedem sztuk teatralnech ... 
A nied6wno dostałe jesme 
w swiet1icy po głowach; 
rozgorzano młodzeż zaprószała 

serrrdeczno do sebie 
red2ktorÓ\V 

z Gdyni i plano·,vczyków 
kulture z urzędó·.v. 

l\Ie jima ju w przódk 
żeczyme ... wiele szczescó!. .. 

WOJE~~<) SPIEWKA 
DRECHÓW KOSCERZÓKÓW: 

Szarpac, dresze, Zespół,. 

aż poleci dym -
przóde posmarowac 
belo spiewe czym; 
dzis, ciej bieda gniece, 
derde lecą w krąg: 

dresze, szarpac głov;e 
Zespół legł jak drąg ... 

raz w roku zebranie 

na dftków wpłacanie -
nawet tej be dobrze szło ... 

Dręgo resza sę dzis mesl, 
każdy chcółbe dama bee, 
zgniłe Iata idą 
nad naszą krainą -
dze\vięcdzesąt spi na sto. 

l{OZA I BOCÓ~: (blcczą i kle­
kocą na nutę „1'ie stój ... ") 

Nie stój jak wół, 

jak dqga pól -
choc jes ju kąsk story, 
choc krew ju nie p61i, 
nie stój jak wół... 
Nie stój jak prek, 
to marny z\vek -
ciej masz młodosc w sobie 
niechże w twojej głowie 
je swiata pół ... 
Obróc sę w kół, 

reszój sę sóm -
żebes poprzez żece 
zamiast gór dobece 
nie lózł jak wół... 

Kó5:: (rzy na nutę „Szćper pasł 
bedło ... ") 

Mnie na kuńc dale, 
jak na okrasę, 

żebem mógł w ,,Szopce" 
zarzóc rn basem: 
Ze zgnielców, fąfolów 

i odrzemiechów; 
na kuńcu też z taciech, 
co czetac nie chcą ... 
Ciej w tobie sedzi 
choc dzel Kaszebe, 
nos wsadz w gazetę 

zwie sę „Kaszebe"; 
bo chłopie i białko 
i też wa młode 
ta płachta jak cyrop 
\Vaji osłodzi! 

GWIŻDŻE (drżą sę na całe 
Kaszebe): 

Kuńc sę zbliżó chutko -
nie ma więcej placu -
po dredziemu w „Szopce" 
nóm za mało płacą! 
Dt:tk dzis 1 eż:r wesok, 

N a dzis starczy! Precz mnie 
stąd! 

Zarez zrobię tu porządk ! 

REDAKTOR UN ACZEL~IONY 
(zamyko pomału ale uparcc stro­
nę gazete z „Gwiżdżamc") 

l\IACEJ W A NOGA (gotló dalej): 

J 6 le jeden móm jesz głos ... 
Gódóm aż sigó po.d nos ... 
J,T,ie zameko! Bies ce ... 
Dobrze wiesz, że 

Wej! Ce brzed ... 
Scesnie łeb'. ... 
Jesz le ... 
Ne .. . 
A .. . 

redaktor unaczelniony z ,,Ka­
rzebów" sarcestym kJuczcm za­
mykó gazetę a nad Kaszcbsrim 
Teatrem „Gwiżdże" wieszó tóbli­
cę: 

ZA:\IKŁY NA CAł.Y ROK! 
!\lacejowa gęba też! ..• 
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KASZEBE 

Oddział Zrzeszenia Kaszubskie 
go w Chojnicach powstał jako 
jeden z pierwszych - w stycz­
niu ub. roku. Mimo, że w po­
wiecie chojnickim odsetek lud 
ności kaszubskiej jest znacznie 
mniejszy niż w powiatach wo­
jc>wództwa gdańskiego, Z.K. roz 
wija się tu nie gorzej, niż na pół­
nocnych Kaszubach. Oddział ma 
obecnie 11 kół, w tym dwa miej 
skie (w Chojnicach i Czersku). 

nie tylko 
o liczbę członków ... 

Wnioskując ze złożonych dekla- cie istniał zespół sceniczny da­
racji, Oddział liczy obecnie sześć jacy przedstawienia O temat·-ce 
setkilkadziesiąt członków. Fak- regionalnej. Dobre stosunki mię 
tycznie liczba zrzeszonych jest dzy Zrzeszeniem a kierownic­
znacznie większa (przekracza twem p D.K. w Chojnicach, po-
900), bowiem część wypełnio- winny ułatwić realizację takiej 
nych deklaracji znajduje się je koncepcji tym bardziej, że wi­
szcze -w poszczególnych kołach, ceprezes Zarządu Oddziału, za­
a poza tym spora jest liczba slużony działacz kaszubski Ju­
czlonków, którzy wypełnili de- lian Rydzkowski, jest etatowym 
klaracje obecnie nie uznawane pracownikiem P.D.K. . 
przez Z.G. Zostały one wykona- w Chojnicach istniało przed ~o~ 
ne przez Zarząd Oddziału za- ną muzeum regionalne. Jednak JUZ 
nim właściwe deklaracje na- od kilkunastu lat dość liczne ekspo 

naty walają się po różnych kątach! 
deszły z Gdańska. niedostepne dla miejscowej ludności 

łego kowala trwają już od daw 
na i mogą potrwać jeszcze dłu­
go, na co zresztą wskazuje po­
wołanie specjalnej podsekcji do 
spraw urządzenia kuźni. Czyż za 
miast tworzenia specjalnej ,,pod 
sekcji do spraw urządzenia kuź 
ni" nie lepiej by było, gdyby 
sprawę wysuniętą przez swor­
ncgackie koło Z.K. przejął Za­
rząd Oddziału i we właściwych 
władzach powiatowych spowodo 
wał przyspieszenie uruchomie­
nia potrzebnego dla wsi warszta 
tu? Szybciej i bez biurokracji. 
Podobnie z innymi gospodarczy 
mi kłopotami, o których sygnali­
zują wiejskie koła Zrzeszenia, 
podobnie ze sprawami kultural­
nymi, które wymagają opieki 

Oddział Kultury dofinansuje obec 
ni'e 39 wiejskich świetlic, zespołów 
kulturalnych, kursów hafciarskich 
itp. Jaki jest udział Zrzeszenia w roz 
dziale funduszu na te cele? Zarząd 
Oddziału zna przecież teren jak wlas 
ną kieszeń. Nie będzie to więc dub 
lowanie pracy czy ingerencj.a w dzia 
lalność władzy terenowej (znajdują 
się czasem nietęgie głowy, które wi 
dzą w tym ingerencję), ale doradcza 
praca niewątpliwie pożyteczna w 
skutkach. Jeżeli już mowa o kołach 
Z.K. w terenie, należy zaznaczyć, że 
Zarząd Oddziału czyni nislusznie 
projektując obecnie dalszą liczebną 
rozbudo~ę organizacji. Najważniejszą 
sprawą Jest teraz umocnienie istnie­
jących _kół wiejskich. Jest ich sporo, 
ale ewidencja nie pozwoli przypusz­
czać, by były to kola naprawdę ak­
tywne. Kilkanaście kół w terenie to 
dużo i uaktywnienie tych kół wy­
magać będzie wielkiej ofiarności ze 
stro~y powiatowych działaczy Zrze­
szenia. 

dzenia" naszego aktywu w tere 
nie, o konieczności wychowania 
młodszego pokolenia działaczy 
kaszubskich. Ten apel odnosi się 
także do chojnickiego Oddziału 
Z.K. Trzeba mówić z uznaniem 
o pracy działających tam star­
szych kolegów: Rolbieckiego, Ry 
dzkowskiego, Osowickiego, Ich­
nowskiego, Stromskiego, Rekow 
skiego (przedstawiciel nieliczne­
go grona młodych) i innych. 
Jednak prędzej czy później dzia 
łacze ci zechcą przekazać swój 
trud na barki młodych. By to 
było możliwe, trzeba tvch mło­
dych do Zrzeszenia przyciągnąć 
i wychować. Nie wolno nam pe 
wnego dnia znaleźć się w próż­
ni Reprezentujemy organizację, 
mającą przed sobą wiele lat po­
trzebnej pracy. 

Oddział w Chojnicach, liczebn~e i turysfow. Zrzeszenie od dawna sta 
biorąc, należ~ do siIIJ-iejsz:ych. o_ddzia ra się o punowne otwarcie muzeum, 
łó,v zrzeszema: 2:, koł naJiepieJ .Pr~ jednak na przeszkodzie stoii brak od­
cuje koło mieJskie w samych ChoJ powiedniego lokalu. Najodpowiedniej 
nicach. Liczy onu ponad 120 człon szym pomieszczeniem byłby tak zwa 
ków. w większości zrzeszonych, w _kil ny Konwikt, w którym obecnie mieś 
ku sekcjach: ,,Pióra", ,,Mownicy ci się żłobek. Podobno ma być prze­
radiowej", ,,\Vanodze" (turystrczn~- niesiony gdzie indziej, ale na Kon­
krajoznawcza) oraz sekcji s~emczneJ. wikt czyha już inna instytucja-Wy 
Do najaktywniejszych nale~y, grupa dział Oświaty, który zamierza tam 
członków skupionych wo~ol „Mow ulokuwać internat dla młodzieży 
nicy radiowej". opracowuJe. ~ma co- szkolnej. Zarząd Oddziału czyni też 
tygodniowe audycJe dla m1eJs~we~o starania o przyznanie Zrzeszeniu Bra 
radiowęzła, w których omawia się my Człuchowskiej, w której zorgani 
sprawy organizacyjne z.K. plany pra zowanoby ognisko kaszubskiego ru 
cy, aktualny numer ,,Kaszeb" itd. chu regionalnego, m. in. sklep pa­
Sekcja posiada własny malfnetofo~, za miątkarski. Szczególnie cenna je~t 
kupionv za wspólne piemądze kilku inicjatywa otwarcia sklepu, w kto­
działaczy (Rekowskiego, Stromskiego rym sprzedawanoby wyroby licznych 
i osowickiego). Słyszałem parę aut!-Y~ w chojnickim powiecie artystów lu­
ji odegranych z wykorzystanych J,U? dowych. Gudną pochwały jest także 
taśm magnetofonowych. Na wyroz- inna inicjatywa Zarządu Oddziału­
nienie zasługuje audycja pt. ,,Choj- wystąpienie do Zarządu Głównego 
nice w 1975 roku", z ostat- PTTK z propozycją przyznania Zrze 
niej wieczornicy kaszubskiej w Po szenia ok. 8.000 zł. na działalność tu 

i ewentualnie finansowych do- I jeszcze jedna sprawa. Pisa­
tacji Oddziału Kultury Frezy- liśmy w poprzednim numerze 
dium PRN. ,,Kaszeb", o potrzebie „odmło- A.SDRZEJ' ZWARDO~ 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• , 

• , 1,11, EfJ A o którzy bezpośrednio brali w niej 
udział. To właśnie oni powinni 
zająć się zbieraniem dokumen­
tów z tych lat. Zapoznać z sy­
tuacją ludzi mniej zorientowa­
nych i wspólnie iuż teraz zabrać 
się do pracy. 

wiatowym Domu Kultury. rystyczną prowadzoną przez Z.K. 
Pewnymi osiągnięciami może Wspomniałem tu ty_lko ? ni~-

się poszczycić sekcja „Wanoga", 'ictórych sprawach, ktorym1 zaJ­
która zorganizowała dla swych muje się Zarząd Odd~iału Z.K. 
członków kilka wycieczek (na w Chojnicach. Sądzę, ze po~w~­
grzyby w okoliczne lasy, d~ łają one na pewne uog?lm~~ue 
Wiela na sierpniowe uroczystos działalności naszej orgamzacJ1 w 
ci wycieczkę krajoznawczą do tym najbardziej na południe wy 
C~łuchowa), oraz sekcja „Pió- seniętym powiecie kaszubskim. 
ro", do której należą członko- Wydaje się, że praca prop~­
wie drukujący swoje artykuły gandowa Zrzeszenia w C~oJm­
w prasie wojewódzkiej i „Ka- cach (z pewnością dobra 1 P?­
szebach". Natomiast sekcja sce trzebna) przesłania naszym dzrn 
niczna ciągle jeszcze znajduje łaczom 'efektywną pracę w in­
się w sferze projektów. Sądzę, nych dziedzinach, którymi na­
że należałoby się zastanowić, czy sza organizacja się zajmuje, czy 
w ogóle jest celowe organizo- ni tę działalność nieproporcjo­
wać zespól sceniczny przy kole nalną do konkretnej pracy w 
Z.K.; ze względów finansowych dziedzinie kulturalnej i ekono­
byloby leoiej, gdyby Zrzeszenie micznej aktywizacji Kaszub. Dla 
p~tronowało takiej sekcji przy przykładu: koło Z. K. w Swor­
miejscowym P.D.K. Ostatecznie nychgacach czyni starania o uru 
nie chodzi przecież o jeszcze je chomienie we ws~ kuźni. ?tara­
dną sekcję, ale o to, by w mieś- nia o sprowadzenie do wsi sta-

I~ 

I I 
11.,I Trzy pary rąk 

to za mało ... 
Bytowski Oddział ma Juz po­

za sobą jedną z poważniejszych 
prac przygotowawczych do Zja­
zdu. Opracowano listę osób przed 
stawionych do odznaczeń po­
śmiertnych i tych zasłużonych, 
którzy żyją. Kosztowało to nie­
mało trudu, by zebrać potrzebne 
dane o przeszło 30 osobach, dzia­
łających na Ziemi Bytowskiej w 
latach międzywojennych. Infor­
macje o nich były nieścisłe, lub 
v:ogóle ich nie by-ło. Większość 
z nich opracowano na podstawie 
ustnych opowiadań różnych lu­
dzi. 

••••++++++++++++++++++++++++++++++++++• ++++++ 

\V starych Polaszkach 

Mówi się, ż_e ludzie najle­
piej pracuJą na własnym 
podwórku. Tak, ale wtedy, 

gdy wiedzą w jakim celu pracu­
j4 i w jaki sposób mają tą pra­
cę zorganizować. W Bytowie, 
niestety, gospodarze nie potra­
fią uporać się z tą drugą sprawą. 
Bo jakże podołać pracy, gdy do 
jej wykonania przeznaczone są 
trzy osoby: przewodniczący Od­
działu Z.K., sekretarz i skarbnik. 
Wprawdzie Oddział liczy okołu 
100 członków, lecz nie przeja­
wiają oni jakiejkolwiek działal­
ności. 

Od ostatnie@ zebrania, które od­
było się w lecie 1957 roku, minęło 
sporo czasu. Plany pracy, jakie 
członkowie wówczas snuli, przykryła 
mgła niepamięd. Sam fakt, że nale­
żą do Zrzeszenia Kaszubskiego, za 
spakaja widocznie ich ambicje. Bło­
giego spokoju nie zakłóca nawet 
przykra konieczność' płacenia składek 
Członkowie bytowskiego Od­

działu mówią: Zarząd jak 
chce to niech sam pracuje, jeżeli 

Zeszłoroczny J·es1·enny wiatr, 't t B nas nawet nie prosi o pomoc. Nie powstał Społeczny Komi e · u- · · h b' · · 
Poru c:zył ni·eJ'edno s'piące mia- . R · wiemy co i Jak c cą ro 1c, nie ~ dowy Domu Kultury 1 emizy b . · t · 
St"'czko czy .. , 1·oskę na Kaszubach. . d . ędziemy się więc w rącac. 

c "' Strażackiej ktorego przewo mczą 
Zaczęto myśleć i patrzeć inaczej, cym został' Brunon Leyk. Weszli Może mają i trochę racji. 
zaczęto snuć plany i... w niedłu- do niego również ob. ob. Sikors- A tymczasem i w Zarzą~zie 
gim czasie wiele z nich docze- ki Chartuniewiczowie, Nowopol- praca się nie klei. Prze~odmczą 
kalo się realizacji. scy, żywiecki, Literski, Pas~ylk. cy Franciszek Szreder Jest na-

Do tych październikowych pro- Fundusze na budowę, zaofiaro- uczycielem w Ugoszczy pod By-

nych, Polsldego Banku Ludowego 
Ziemi Bytowskiej _i Towarzystwa 
l\llodzieżowego, odznaczeni zostaną 
co dzielniejsi obywatele. Szkoła w 
Studzienicach otrzyma imię Jana 
Bauera. przewodniczącego Zarządu 
F'.>lskich Towarzystw Szkolnych, 
więzionego za krzewienie oświaty 
polskiej, zmarłego w 19·10 r. w Ora­
nienburgu. 

W maju 1957 roku urządzona 
b~dzie również wystwa dokumen 
tów walki o polskość Ziemii By 
towskiej, wystawa kaszubskiej 
sztuki regionalnej, odczyty, spot­
kania, - jednym słowem pro­
gram uroczystości jest bardzo 
szeroki, a co za tym idzie, wyma­
gający ogromnego nakładu pracy. 

Aby przygotować wszystko na 
majowy Zjazd, trzeba rozpocząć 
pracę już teraz. A do wykona­
nia jej napewno nie starczy 
trzech ludzi. Należy pomyśleć o 
zorganizowaniu pracy w inny 
niż dotychczas sposób - odciążyć 
wrząd, a członkom przypomnieć, 
w jakim celu wstąpili do Zrze 
szenia. Przecież wielu z nich, tak 
samo dobrze jak przewodniczą­
cy czy sekretarz Oddziału, zna 
tradycje walki o polskość w by 
towskim. Są wśród nich i tacy, 

Z.K. :ibiera również informacje 
i wspomnienia z dawnych walk 
o polskość, ustala nazwiska dzia­
łaczy, bliższe dane o różnych 
akcjach propolskich, takich jak 
np. ,,Cichy marsz" przeszło 200 
Kaszubów na starostwo bytow­
skie z żądaniem prz--'- czenia 
tego powiatu do Polski. 

Podobnych dokumentów zebrano 
już sporo. \Viele z nich jeszcze nie 
zostało ujawnionych, lub rozszyfro­
wanych. Nie. wiadomu, czy w tym 
kilkumiesięcznym okresie do maja 
19:;g roku, Zrzeszenie Kaszuhskie 
zdoła to uzupełnić, czy też piękne 
projekty z braku Judzi do pracy 
,,wezmą w łeb". Taki sam los czeka, 
a właściwie już spotkał projekt o­
pracowania monografii Bytowa. 

(ska) 

R · --.- :~o ~; -,~~-t.-, 
I\()/ IO Cl ltl a my ,:'.~.;t i;.J ., ~.s-:--·~t~;; By krowy dawały 

wiącej mleka o sprcniach 't bu1·skich 
jektów, które już miesiąc póź- wał jako pierwszy zespół artys- tawern. Dojazd do miasta zajmu­
niej wprowadzono w życie, za- tyczny (działający w tej chwi_li je sporo czasu. Zresztą trudno 
liczyć możemy projekt ożywie- pod egidą Zrzeszenia Kaszubskie wyrwać się od domowych i szk?l 
nia życia kulturalnego i spolecz go, do którego należą wszyscy r,ych zajęć. Nawet przy maks1-
nego w Starych Polaszkach. członkowie). mum dobrych chęci, niewiele cza w tym numerze „Kaszeb" po- nej pielęgnacji. Przede wszyst.-
Zaczęlo się od utworzenia 30- Następnie posypały się pienią- su można znaleźć na pracę spo- dzielę się z czytelnikami moimi kim należy pamiętać o regular-

osobowego regionalnego zespołu dze z innych instytucji: Pawia- łeczną. doświadczeniami w dziedzinie nej zmianie ściółki. Mokra ściół 
PÓzostali członkowie Zarządu, Hu- ł · (k inc) za amatorskiego. Inicjatorami byli: b d • bert Kreft i Józef Sikorski mieszka: hcdowli bydła. ka, zaleg Y nawoz row . -

Franciszka Leykowa i kierownik u u l ą ją co prawda Y' Byt_owie, ale z ~01e1 Otóż niesłusznie uważa się nie- nieczyszcza bydło tak mocno, ze 
tamteJ'szej szkoły Brunon Leyk. • • • i oni są zaangazowan~ za~odowo i SJ?O k1'edy, że wysoką mleczność za- nieostrożny gbur przy czyszcze-

łeczni~ w innych dz1edzmach, tak ze · · · k · ę Zarów Przy ich pomocy zespół wysta- dla Zrzeszenia pozostaje mało czasu. pewniają jedynie krowy rasowe. niu rarn zw1erzęcm s or . 
wił sztukę Bernarda Sychty pt.: towej Komendy Straży Pożarnej, Nie w tym chyba leży cel pracy Oczywiście, dobrze by było, gdy- no brutalne czvszczenie zgrze­
nHanka sę żeni", którą obejrzeli \Vydziału Kultury Prez. PRN w zrzeszenia żeby ludzi już przelado- byśmy mieli na Kaszubach tylko blem. jak i ewentualne zranie-
mieszkańcy StareJ· Kiszewy, No- Kos'ci'erzynie, WoJ·ewódzkiego 23 wanych pracą, obciążać dodatkowy- nia, działają szkodliwie na _uner-mi zajęcia.mi. takie bydło. 

1 
k wych i Starych Polaszek, Gar- rządu Kółek i Organizacii Rol- wienie krowy i w rezu tacie ro 

Bytowskie Z.K. jest chyba naj- N.i.estety, tak J·eszcze nie jest. d · · · 1 k N y czyna, Liniewa i Wysina. Przed-·, niczych Zakładów Mięsnych w v:a aJe mnieJ m e a. a w -, słab1'eJ· rozbudowanv. m Oddzia- I c..pszy wro'bel w gars'c1· niż go- · · 1 ł ro· stawienie ,,Hanki'' cieszyło si_ę Kos'cierzynie, GminneJ· Spółdziel K • ' clajnosc m eczną wp ywa w-łem W Zrzeszeniu. Posiada zaled ł b na dachu· mys'lmy więc o · · ł 1 kt T k dużym powodzeniem, podobnie n 1· w StareJ· Kiszewie itd. ą , nież... swiat o e e ryczne. a , 
Wl·e dwa koła w Tuchomie i So t by 1· nasze ni·epozorne Ły- b · b dł ( J·ak i następna sztuka, tego sa- z pomocą przyszły również ym, " na do re samopoczucie Y a a 
minach, które powstały niedaw- se" dawały możliwie J·ak najwię- · · 1 czno'c') wpł mego autora, ,,Dzewczę i mie- miejscowe organizacje: Koło Zrze więc 1 na me s , yw ma 

dza". szenia Kaszubskiego, Koło Rol- no i jak dotychczas ich praca cej mleka. By je do tego „zmu- 2-3 godzinne elektryczne oświet 
koncentruje się na wypełnianiu sić" należy pamiętać o racjonał- 1 · b Ubiegła zima przeszła w Sta- nicze, Ochotnicza Straż Pożarna, dE'klaracJ·i. Samym kołem brak nvm' karmieniu i odpowied_ n_iej_ eme o ory. 

rych Polaszkach pod znakiem in- Koło Rodzicielskie itp., oraz lud- .J Zgrzebłem i I szczotką należy inicJ·atywy w pracy, a z Oddzia- pielęgnacJ·i. Dobrze jest, Jezell · · · b dł n w 1·0 ę b tensywneJ· pracy. Młodzież chęt- nosc wsi, pracujące bezintere- oczysc1c Y o a sn , Y usu 
łu nie mogą oczekiwać pomocy, gbur może zapewnić swoim _kro.- · ko' ry J·aJ'ecz!ra gi'ez J nl·e gromadziła się w zespole. sownie przy zwózce materiałów nąc ze s • . e-bo nie ma kto jej udzielić. "'Om dziennie porcJ·ę dobreJ k1- · 1· · t n· b · · t · · WizJ·a nudnych zimowych wie- budowlanych, kamieni, żwiru. •• n i się .ego ie zro 1, is nieJc 

. W wielu wsiach ludzie doma- szonki z sieczką, trzy razy por- niebezpieczeństwo przedostania 
czarów zginęła wraz z rozpoczę- Chociaż sporo jest kłopotow gają się, aby założyć u nich Zrze cJ·ę siana oraz (na dobre . prze- · t h · · 1 d t 
ciem pierwszych prób. Ale wte- f.1·nansowych i· materiałowvch, to k N s1~ yc JaJecze r o wnę rza or-.1 . d • szenie, jest nawet sporo chęt- trawienie) nieco jęczmion 1. a- ganizmu krowy (przez zlizywa-
dy właśnie wyłom a _się . :uga jednak postawiono już . mur_v nych. Ale cóż, po to, by za- leży też pamiętać, ~Y ~rowy nie). Niekiedy można zauważyć 
sprawa,--: br_ak odpow~edmeJ sa-- przyszle~o Domu Kultury 1 rem~- łożyć no\ve koło, trzeba zrobić otrzymały dwa razy dziennie w_o h t · · 1 li czu sw1etllcy do prob zespołu 2·,v st.raz· acki'eJ·. Jak potoczą si~ p(:c erze warzące się na cie e 

J - - zebranie, a na to Zarząd Oddzia- dę, najle:piej letnią. Zdarza się 1 dl"cia w ci 'nięte b i przedstawień. cl.alsze prace przy budowie, zoba- d JY ... · Y s przez g ura d łu nie ma czasu. niekiedy, że bydło pije wo ę ze opróźniają się nie tylko z cie-
Aby zaradzić tej sytuacji po- czymy po ,...ewnym czasie; Z ~- Pięć miesięcy uzieli Bytowian od ścieków, a nawet i gnojó•Nkę. ,~zy ale i z robaków - larw 

stano·.viono wybudować salę wi- tychcza~owego ~e~pa r0?0 t, m?z- organizowanego przez zrzeszenie Ka- Jest to dowód, że zwierzę ?dczu- giez, które od strony wewnętrz­
dowiskową. Potem rozszerzono n..: wmoskowac, ze. m1eszKancy szubskie, z. s. L. i inne organiza- wa brak składników minerał- nej organizmu dotarły aż do skór 

d · '-'t St h Polaszek niezbyt długo cje społeczne, Zjazdu Członków' By- h 'l' b · d · wsy plan. Zadecy owano, ze w 0 a- · aryc . . . D K 1 lego związku Polaków Powiatu By- nyc · rze a mu Je ac -
1 

nej powłoki krowy. Można by-
rych Polaszkach powinien pov;- będą cze kac na. swoJ om . u - towskiego. Będzie to impreza zal,ro- pać do żłobu trochę soli czy sz :;i dłu zaoszczędzić tego ból u. jeże­
stać Kaszubski Dom Kultury. A tury. Wraz z Jego powstaniem jona na dużą skalę. Do Bytowa zja_- rnowej kredy. li na wiosnę będzie się je szcze · b · t · · · · d ludnością wsi staną nowe dą ludzie zaproszeni z całrj Polski, 'ze potrze na Jes rowmez remi- prze . · ' którzy w latach międzywojennycl1 \V_rsoka mleczność krów zale- gólnie starannie .zyścić. To t~,k-
za strażacka, postanowiono połą- piękne perspektywy rozwoiu zy- bronili pol5kości tych ziem. S1Jotka- ży nie tylko od .\vłaściwego ~ar- że ma \VPi'"N na wydajn\)ŚĆ 
czyć wysiłki i razem zabrać si~ cia kulturalnego. ją się tam członkowie dawnego Z'.l- mienia, ale takze od odpowied- mlec:zną krov-1y. 
du pracy. w niedług~i~m~_...:::.cz~a:::.::'...si~e::...._ ________________________ s_t_. _,_,_·.~----r-z~ą-d_u~P~o-1~_k_i_ch~-T-o_,_va_r_z_y_s_tw~~s-·z_k_u_1-____ ~~~------------------------------------------------~~~~~~~~~-



Panorama Północy 
Magazyn Ziem Północnych nr. 18 

z 1 grudnia l!l.37 r. zamieszcza arty­
kuł i zdjęcia Alfonsa Wysockiego 
o Kościerzynie. 

* * * 
Tenże magazyn nr 19 z 8 grudnia 

1957 r. zamieszcza nototkę pt. ,~Wej­
herowo miasto przyszłości" oraz zdję 
cia, których autorem jest Józef Kar 
wasz. 

(b) 

Dziewiąta Fala 
Tyg-odniowy dodatek ,,Głosu Wy­

brzeża·• nr 47 z 14 grudnia 1957 r. 
przynosi artykuł Sefana Marcinkow 
skiego o wystawie obrazów naszego 
marynisty Mariana Mokwy. 

(b) 

Rejsy 
Tygodniowy dodatek ,,Dziennilla 

Bałtyckiego" nr 50 z 15 grudnia 1957 r. 
zamieszcza. opowiadanie Jana Piepki 
pt. ,,Łup" oraz artykuł o ks. dr. 
B. Sychcie (autor - LAR) pt. uczo 
ny etnograf i dialektolog, kas~~bski 
pisarz ludowy ks. Bernard Sychta". 

(b) 

Szkoła propaguje folklor 
kaszubski 

Tak właśnie powinno być, że 
obok rodziców, szkoła daje mło 
dzieży wiedzę o swoim regionie. 
Niestety, jak dotychczas, szkol­
nictwo nie przykłada do tego 
zbytniej wagi i zaledwie nielicz 
rk plarówk:i "vv-ypełniaja powie­
rzone im zadania. 

Do tych ostatnich zaliczyć moż 
na Zasadniczą Szkołę Zawodo­
wą w Wejherowie, posiadającą 
piękne tradycje w pielęgnowa­
niu i propagowaniu folkloru ka 
szubskiego nie tylko na Wybrze 
żn ale i w innych częściach Pol 
ski. Młodzież tej szkoły, skupia 
jąca się w Kole Miłośników Zie 
mi Kaszubskiej, organizuje co 
reku wystawy regionalne, a a­
matorski Zespół Artystyczny Re 
gionu Kaszubskiego, istniejący 
od 1952 roku, wystawił już nie 
jedną kaszubską sztukę .. 

Początki pracy zespołu, jak zwy 
kle, nie były łatwe. Przeszkody 
natury technicznej, trudne wa­
runki świetlicowe, brak opieki 
ze strony władz terenowych, 
wszystko to nie zniechęciło mło 
dych do pracy w zespole. Po­
sypały się wyjazdy do poszcze­
gólnych miejscowości naszego 
województwa, poza tym zespół 
był w Warszawie, Krakowie, 
Katowicach, Olsztynie i Kwidzy 
nie. Zespół wystawiał wówczas 
sztuki kaszubskie: ,,Rebockie we 
sele", ,,Jedzeme na łów", ,,Wre 
je". 

Autorem większości sztuk jest 
kierownik zespołu Hubert Su­
checki. Jak sam mówi jego sztu 
ki powstały dlatego: ,, ... że od 
roku 1952 w naszym regionie 
nie zrodziły się żadne utwory 
sceniczne". Obecnie H. Suchecki 
pracuje nad nowymi dramatami 
o roboczym tytule: ,,W naszich 
~ecach" i „Cztery pory roku". 
Wziął również udział w konkur 
sie na regionalną sztukę opartą 
na wierzeniach noworocznych 
Kaszubów, zorganizowanym 
przez WDTL w Gdańsku. 

W ostatnim czasie wejherow­
ski zespół przystąpił do ćwicze 
nia sztuk: Jana Rompskiego „Jo 
chce na swjat" i Huberta Su­
checkiego „Rebockie wesele''. W 
pracy tej pomagają Sucheckie­
mu nauczyciele tamtejszej szko 
ły: HELEN A MROZIŃSKA i RY 
SZARD SZKLARZ. 

(rąb). 
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KASZEBE Str. 7 , 
MŁODZI MIŁOSNICY KASZUBSKIEJ SZTU I LUDOWEJ 

w Białogardzie 
H istoria naszego koła mi­

łośników kaszubskiej sztu 
ki ludowej zaczyna się 
jak baśń, jak bajka, któ­

ra ożyła, a której bohaterami 
staliśmy się my. 
Było to przed zimowymi fe­

riami, trzy lata temu. Na jed­
nej z lekcji odpowiadał kol. 
Broc, wtrącając często wyrazy 
dla nas obce, jakieś śmieszne 
zwroty. Na pytanie wykładow­
czyni, czy pochodzi z Kaszub, 
od{:iowiedział tym humorystycz­
nym „jo", co wywołało w kla­
sie burzę śmiechu. Kaszuba -
słowo to wywołało dziwną ja­
kąś radość, bowiem było ono 
do tej pory dla nas synonimem 
niedołęstwa, pogardy - po pro 
stu przezwiskiem. Dlaczego tak 
było, tego do tej pory nie jes­
teśmy w stanie sobie wytłuma­
czyć. 

skim. Zrozumieliśmy też mo­
wę, naszych kolegów Kaszubów, 
którzy od tej pory stali się przed 
miotem żywego zainteresowania. 
Było ich wówczas w naszej szko 
le pięciu. 

szego internatu. I wreszcie na 
Nowy Rok 1956 wysłaliśmy kart 
ki z życzeniami zdobione mo­
tywami kaszubskimi. 

Od tej pory szukaliśmy kon­
taktów z Kaszubami, z miłośni-

od p. Pawelskiego z Kościerzy­
ny i serdeczny list od p. Ryn­
chociaż nie otrzymywaliśmy od 
gwelskiej z Lubni. 

Koledzy odchodzą ze szkoły, 
przychodzą nowi ale pozostaje 
coś trwałego - ukochanie sztu­
ki ludowej. Z roku na rok koło 
nasze stawia sobie coraz śmiel­
sze zadania. Oprócz malowanek 
na papierze, próbujemv sił w 
wycinankach, malowidłach na ta 
lnzach, płytkach,. kafelkach.· 

Wspólnie z rozmiłowaną w 
sztuce kaszubskiej naszą opie­
kunką, opracowujemy wzory z re 
produkcji starych czepców, kom 
panujemy nowe wzory ze zna­
nych nam elementów, szperamy 
po starych kalendarzach. Ostat 
nio odkryliśmy na okiennicach 
domku robotniczego w PGR Ko 
masowo (pow. Białogard) ślady 
motywów kaszubskich. Docieka­
my w tej chwili, skąd się wzięły 
tam te wzory. O wynikach tych 
dcciekań damy znać. , 

N a odruch klasy zareagowała 
wykładowczyni ob. Stefania Las 
kawa. obecna nasza opiekun­
ka, dusza naszego koła. W kil­
ku ciepłych i jakże przekony­
wających słowach przedstawiła 
nam historie i wartości ludu ka 
szubskiego. · I wtedy nastąpił Wycinanka kaszubska. Opr. S. Laskowa 
zwrot w dziejach naszej groma Długie wieczory zimowe w in kami znawcami sztuki ludo-

Obecnie w naszym kole jest 
tylko jeden Kaszuba, reszta u­
czniów rekrutuje się z całej nif: 
mal Polski, ale łączy nas umi­
łowanie Ziemi Kaszubskiej, któ 
rej poznanie i rozkwit jest na­
szym marzeniem. 

dy. Dopiero wówczas przemówi ternacie przeznaczyliśmy na po- wej. Nie gasł nasz entuzjazm, 
ły do nas piękne dekoracje jed- gawędki o obyczajach i kulturze powiedzi na nasze listy. Aż pe-
nej z naszych sal szkolnych, u- Kaszubów. Nieudolne malowanki wnego razu nadszedł list ze A. BERNAS trzymanej w stylu kaszub- kaszubskie pokrywały ściany na szkicami elementów kaszubskich J. DZIEKIE\VICZ ........................................................................................... 

e LISTY DO REDAKCJI e LISTY DO REDAKCJI 

Znam 1 cenię Górali 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Nawiązują<: do miłego listu p. Wandy Kwiatkowskiej (Kaszebe nr 
(6), odstępu.1ę od zasady unikania polemik po to tylko, by zapewnić 

P. ~wiatl~owską, że obca mi była i jest, być może niezręcznie wyrażona 
mysl, ,,mówienia z niejakim pobłażliwy.m lekceważeniem o Góralach". 

Moją intencją byl"O radykalne 1 plastyczne zobrazowanie ścisłego 
związku człowieka z siłami i żywiołami przyrody, celem wyciągnięcia 
z tego właściwych wniosków natury psychologiczno-socjologicznej w od­
niesieniu urn ruchu regionalnego, W tym celu przytoczyłem autentyczną 
rozm'Owę z młodą studentką, koleżanką mojej córki (pierwsza - pocho­
dzenia góralskiego, druga - Iiaszubka), przeciwstawiając sobie clwa krań­
cowe żywioły: morski górskiemu. 

Znam i cenię GóralL Miałem i mam wśród nich bliskich przyjaciół, 
gdyż twardą egzystencją i mentalno<\cią są zbliżeni do Kaszubów. Pozna­
łem dobrze Górali, m. in. jalrn współtowarzyszy broni w mojej macie­
rzystej Brygadzie Strzelców Karpackich, walczącej na różnych frontach 
ostatniej wojny światowej. M'Oim gorącym pragnieniem jest szersza wy­
miana regionalno-kulturalna między Góralami i Pomorcami. 

Zrzeszenf;e Kaszubslde miałoby tu piękne pole do popisu w dzie­
dzinie bezpośredniego zbliżenia międzyregionalnego. (Górale, Kaszubi, 
Rurpiowie, ł,owiczanie etc). l\Iówimy bowiem dużo 'O kra,jach zamorskich 
i nimi sic: prawie zachłystujemy, a tymczasem zaledwie znamy regio­
ny we wlasP.ym kraju .. JPśli się coś robi, to cała akcja nie przekracza 
ram skromnych rozmiarów turystyld lub teatralności. 

Przypadkowym zbiegiem okoliczności znajduję sii: od kilim miesięcy 
służbowo na terenach podgórskich z olrnzy;tnymi wypadami w góry. Czu­
ję się doskonale wśrócl Górali i bliskich im „Ceprów" - ale cóż z tego. z utęsknieniem wyglądam chwili powrotu na Pomorze. ~1oje lekko. nad­
szarpnięte serce „śledzia pomorsldego i Cepra" (człowieka z dolm) z 
trudem tylko znosi rozrzedzone powietrze górskie, a gdy jeszcze na do­
datel< wiatr halny zaczyna wiać, wówczas w całym zna~zen.iu teg? sło­
wa„ czuję się jak ryba na piasku - przewraca1n ślepiami, otw1e1ram 
szeroko usta i z trudem łapię powietrze. Zdycham. 

Często tak jest. Zie samopoczucie, którego źródłem jest atmosfera, 
ludzie bezkrytyczni kładą na karb swego nowego środowisl<a i swego 
otoczenia. Cenię - jak powiedziałem - wysoko Górali, lecz żyć wśród 
nich nie porafiłbym. Inne wiatry, inne ciśnienie atmosferyczne, inna 
bryndza a okrasy gęsiej ani śladu. Zastrzegam się jeszcze raz - ani 
gorsza, ani lepsza, po prostu INNA bryndza. 

~echce Pani pr_zyjąć _za pośr~dnictwem Reda~cji wyrazy mego głę­
b"Ok1ego szacunku 1 podziękowania za szczere zamteresowanie się spra­
wami społecznymi swego środowiska kaszubskiego, a Szanownej Redak­
cji przesyłam serdeczne pozdrowienia. 

KONSTANTY BĄCZKOWSIU 
Przejściowo Chrzanów k/Krakowa 

,,GOTFRIED a nie GRZEGORZ" 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Od wielu lat zajmuję się rozwiązaniem zagaclki historycznej, zwia­
zanej z ołtarzem gotyckim (1444) w kościele p"Oklasztornym w Kartuzach. 
Chodzi mi o skonstatowanie faktu, czy rzeczywiście boczne skrzydła tego 
ołtarza znajdują się w British Museum, jak podają AI. Majkowski 
(.,Przewodnik po Szwajcarii Kaszubskie.i" - Kartuzy 1936 s. 7-0) oraz 
St. Bieliński (,,Dzieje Klasztoru Kartuzów w Kartuzach" - Kal'tuzy 
1936 s. 68). Artykuł p. B. Sochy - Borzest"Owskiego ,,Kaszubskie dzieła 
w największym 1nuzeu1n świata", w numerze 4 ,,Kaszebc", zachęcił 
mnie do ponownego zajęcia się tym zagadnieniem. Zagadka ta polega 
na tym, że według zapisków w kronice klasztorne.i o .. J. Schwengla oł­
tarz ten za jego czasów ()73:i-6G) miał wygląd dzisiejszy (a więc już 
wtedy był pozbawiony skrzydeł). Tymczasem wyżej cytowani autorzy pi­
szą, że dopiero p"O sekularyzacji klasztoru (1823), skrzydła te dostały się 
do British l\Iuseum. Komu wierzyć? Najlepiej by było, gdyby p. Socha­
-Borzestowski, który niewą1 pliwie zna to muzeum na wylot, wypowie­
dział się w tej sprawie. Oddałby- on przez to nieocenioną usługę bada­
czom przeszłości kości'Oła polclasztornego w I{artuzach. 

Przy okazji chciałbym sprostować dwie nieścisłości, jakie zakradły 
się d'O artykul_u p. B. Sochy-Borzestowskiego. o Schwengel miał imiona 
Jerzy i• Gotfned, a nie Grzegorz. Być może, autor pomylił łacińskie 
brzemienia tych imion. Zamiast Georgius odczytał Gregorius. Różnica 
mała ale istotna. Druga nieścisłość występuje w związku z rękopisami o. J. Schwengla w Londynie. Otóż o rękopisach tych nie wspomina ks. s. Kujot, lecz ks. P. Czaplewski w Zapiskach TNT tom I nr 12, 1910 
s. 255--66 w artykule pt. ,,O rękopisach O J. Schwengla w British 1\lu­
seum w Londynie". 

Lączę wyrazy poważania 
K. RAEPKE 

Pelplin 
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------------------------
Jeszcze o Chojnicach 

Zniewolił mnie do dyslrnsji. artykuł p. K. Bączkowskiego. C_hciałbym 
mianowicie podjąć dyskusję o GOO-leciu Chojnic i o pochodzemu nazwy 
1nia,t,i. 

Zg-adzam się z p. Bączkowsł<_im: sl{ąd _600-lecie? G~):'by_śmy mieli je_ o_b­
chodzić, to niesłusznie, bo wymka st~d, .ze prawa m11;Jsk~e n~~an.:, miastu 
w r. 1360. I rzeczywiście - 24 Ilw1etma 1360 r. W1elll1 ~1s.trz Zakt?nu 
Krzyżackiego Winrich von Kniprode na~a~ miastu przy~1leJ l?kacyJnY 
Ale posłuchajmy wyjątku z tego przyw1leJu: ,, ... Ws1:yst~1m_, kturzy ten 
list czytać IulJ słyszeć będa llo ·wiadomości, źa my ~rat wmnc:J:t v';m ~mp 
rode, \Vielki J\Iistrz Zalwnu Bracl Szpital_a Ma.rn, domu _n1~m1eck1e~~ 
z Jerozolimy, za radą i wolą naszych wspolbrac.1 od n o": 1_11 ~ m Y na 
szym kochanym obywatelom i mies~k~i1com miasta ChoJ~1c 1_ch przy: 
wilej lokacyjny ... ". A więc od n o w .1 11 ś m Y,_ to _znaczy, ze miasto n~ 
było prawa miejskie już dawniej. Zak?n Iirzy_zacl~I ~o to t:ylk(! o<l_naw;a 
ten przywilej, by na ziemiach pomorskich wyc1snąc piętno mem1eck1~, Y 
zatrzeć ślady Słowian. . 

Trudno ustalić datę nadania praw miejs_kich Chojnic_o1!1 ~~z~z ksią: 
żąt pomorsldch Miało to miejsce w XIII wieku, wszak Juz I_,s1ąz~ ~am 
bor I w ro.ku 1205 budu,ie tuta.i kościol. Potwierdzają to. mater1al_y zrodl_o­
we a także encyklopedie, które na tych mat;erialach się opieraJą. Mit~~~ 
\Vie I ka Encyklopedia Powszechna Ilustrowana,. Warszawa 1893, tom 
pisze O Chojnicach: ,, ... kościiół katolicki zal ozony został w_ 120~, roku, 
miasto zaś już wówczas znane, należało do książą~ pomo~s~1ch.,. · , 

\Vypadaloby więc obchodzić co najmniej 700-lecie ChoJmc. 
81„1 STANISLAW GIERSZEW ~ 

Chojni~e 

Pic;tów Tóna poszukuje ~siążki 
kucharskiej Derdowsk1ego 

Uprzejmie proszę Redakcję oraz Milośnil.:ów twórczości Hieronima Der­
dowskiego o pumoc w następujących sprawach: 

I. szukając materiałów o życiu naszego „łgi>rza kaszebścigo" natknąłem 
się na interesującą informację Jana Karnows~iego,. zamie~z~zoną w „Mest 
winie", z której wynilla, że Jarosz Derdowsk1 napisał ks1ązl<ę kuc~iars~ą. 
Odnośny cytat brzmi: ,, ... zmusił _go do. tego wprost radca. Lambe_c~, v. ł~ 
ściciel znanej w Toruniu drukarm, gdyz zamknął go na lnlk_a dm ~ pr_ę 
dzej nie wypuścił, aż książka kucharska była napisana.. O teJ osobl.1wosd 
bibliograficznej opowiadał mi prezes Izby Przemysłowo-HandloweJ, pan 
Buszczyi1ski". . .• wertując bibliografię Estreichera niestety nie udało m1 się wpasc ~a 
ślad tej książki, stąd też trudno poclać dokładny ty~uł czr rok. wy~a~ia 
(możliwe, że to było między rokiem 1878. a 1885). Moze. ktos z mdośmkow 
twórczości naszego poety, a przy tym zamteresowany hteraturą dotyczącą 
sztuki kulinarnej, napotkał na tę książkę? 

2. Druga sprawa to prośba do posiadacza broszurki wydanej w Ame­
ryce przez n. Derdowskiego a zatytułowanej: ,,Testament Piotra Wielkie­
go,czyli zamiary J\loskali zawojowania całego świata" (Winona, 1890, w 
16-tce, str. 16) Prosiłbym o użyczenie mi tego pamflet.u do wglądu wzgl~ 
<lo Qdpisu. · 

l\lGR LEON ROPPEL. 
Redakcja „Kaszeb" 

Rzeczywistość jest inna 
z przyjemnością przeczytałem a~tykul p. Bączk?~sldego w 1 (3) nume­

rze „Kaszeb", napisany z pewną wiarą w przyszlosc. ~ arty~ułu tego wr­
nika, że w niedalekiej przyszłości wszyscy obecni m1eszkan~y Wybrzeza 
powinni stać się Pomorcami.. Cieszyłoby to nas baru7;0, gdyz ~otychczas 
wielu przybyszów ciągle jeszcze uważa nas. za Pomorcow z. czasow nawra­
cania pogan przez Krzywoustego. Lekcewazą nasze tradycJe, naszą mowę, 
nasze obyczaje, okazują rzelrnmą wyższość swojej kultury. 

A jak to było po 1920 rolm? Odsuwano nas zawsze na ~stat~i pl~n, 
dla nas często nie było pracy, a urzędnik przybyły tu z głęb1 kraJu miał 
dla Kaszuby mniej czasu, niż dla „swojego". . . 

Pamh:tam, że gdy w 1938 r. zgl"Osiłem się na ochotmka _w Jednym z byd-· 
goskich pułków, dziwiono się, że taki mlolły człowiek „1 t~ K3:szub" _ zgla­
sza się ochotniczo do wo.iska. To były dawne czasy, ktore J~ż ł!unęły, 
ale dopiero teraz zrozumiałem jak mało o nas, Kaszubach, w1edziano w· 
centralnej Polsce. _ . 

Teraz tal<Że jeszcze sputyka się ludzi, którzy na~, Kas~ubuw, ~1e 
cierpią. Na przykład u nas w Lęborku mieszka ob. Jozef· C;1eśla, _ktor~ 
„tych cholernych, głupich Kaszubów" znieść nie może n11mo, ze ci 
, głupi Kaszubi" stale zmywają za niego schody i korytarz, czyszczą 
tłstępy i podwórze. Wyzwiska w rodzaju„głupi Kas_zu~" czy „szwa~" 
spotyka się jeszcze dość często. Mógłbym podać d;i1es1ątki przykładow 
takiej dyskryminacji. N:t przykład wygranie 218 tysięcy złotych "! .. :Jan 
tarze" przez pewnego Kaszubę wywołało nie tylko za~istne uwagi wielu 
nieżyczliwych przybyszy z wschodnich ziem przedwoJennej Polski, ale 
nawet zdŻiwienie, że „taki Kaszuba mógł wygrać w „Jantara•r~ 

Nawet w szkole widzi się pewne odgradzanie sięi dzieci spośród lud­
ności napływowej od dzieci kaszubskich. Zdania w rodzaju: ,,to Kaszub, 
nie przestawaj z nim" słyszy się jeszcze dość często. Oby tak było J_ak 
pisze Bączkowski. oby kiedyś' dzieci i wnukowie tyc~ ~rzybyłych z in­
nych dzielnic ludzi, powiedziały: ,,Staliśmy się z W1lman l{aszubami". 

Czytelnik z Lęborka 
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ż.zgnój w Gdunsku redakcejó! Wnet też dozdrzól dzurę w dole, 
Nasz Waloszk ju w chmurach chce nau:rocec ambus ksobie; 

chej5! 
Kremkę wcesnqł aż na usze _ nadaremno nodzi sciskó -

Rys. WIESł,AW DEMBSKI Gduńsk mu chutko z oczy uszedł... z tełu dalej ogniem pryska ... 

-·-·-·-·-·-·-·-~-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·· 

Nie chciałbym, żeby ciocia Otylia 
mówiła potem, że nie używałem jej 
świątecznego podarunku. 

Ach pani, czegoż to się nie robi, by 
jakoś te święta przeżyć. 

N a ostatk jesz Biółó Góra 
pokazała mu se w chmurach 
pózniej Szwedów w dole dozdrzól, 
poczyni wnekól ·w „sztrefę 

chłodną" ... 

I . 

Coróz weżej pnie sę w górę 

dzinq wiatre, dziną chmure -
cechosc wiólgó wkrąg sę kladzz, 
chce Walószka piers rozsadzec .•• 

! Niebo farbę modrą gubi -
I je jak „szuwaks" w czórnej 
i bud li 
i leno sluńce zlotem pryskó, 
• a na stronie ksężec błyskó ... 
I 

Gn6 ju ambus godzin sedem 
wząl be w miónci okręt z biede -
w tym cosz jęklo, zagwizdnęło, 

wkól W alószka sę skręcelo ... 

7a 1 ow Ciiichoo paaadaa śnieee~ ... ! 

Bez podpisu. Rysunki: ,,Revue" i 1\lucnchener Illustrierte" 
Wit6jtaż ledze! Ne i ju jesme 

rok dalej. Jakbe kto miech bu­
iew wkulnął z jednego sklepu do 
dredziego! Nawet nie zabolało ... 

"""~"'"""-.4~.,.."'""""'~"--4"~,......,_.,....~~'""'-""....,....._...'""'-,.......,.~,..........,.........,.~--.----_.,...___,,,,,-,-.._ ~ 

Chaba to, że jesme rok znow-u 
starsi. Ale i to nie wszestciech 
dręczy: młody fqfola aż wzdycha, 
źebe bee „stórym" i po ceszku 
sę brzetwią pod nosem skrobie, 
a niejedno dzewczqtko be choba 
dało sę ukąszec w pole, żebe bu­
tom pokrejomku urosłe wesocie 
hawsece ... Leno nóm, co ju mó­
me na swojech puklach porę 
dzesqtków, wergle ju z glowc 
weszle. ALz to wcale nie znaczy, 
że jó, Waji stóru Macej, nie mi/'il 
bem sę kopnąc piętą w niebelną 
częsc cala. Tec przeszedł nowy, 
swieży rok! 

Wspomnienia o życiu dawnych Tuszkowian 
Mrówci gonią ju po puklu: 

Chcółbem tede zeczec Warna 
wszestcim, co nogame kaszebską 
zemię ugniótóta, trze mieche 
uceche i zdrowia w Nowym Ro­
ku! Starszym dzótków jak kreszk 
na drzewi.e! A młodym mułków 
jak detk! Nom wszestcim na dro­
gę - pieniężnego sputnika! 

I 

Waji 
MACEJ W ANOGA 

W
ieś Tuszkowy leży w po­
łudniowej części Kaszub, 
w powiecie kościerskim. 

Ziemia jest tu nieurodzajna, la­
sy obfitują w mnóstwo dzikiej 
zwierzyny, wyrządzającej poważ 
ne szkody miejscowym gospoda­
rzom. Od zachodniej strony przy 
k·ga do zagród Tuszkowian je­
zioro. Budynki są przeważnie z 
drzewa, chociaż obecnie pojawia 
ją się domy z cegły. Budynków 
z wystawkiem już nie ma. Bol. 
Błaszkowski opowiadał, że jego 
dom przed 1925 rokiem, miał je­
szcze taki wystawek. 

Jak z Gnieżdżewem na półno­
cy, tak z Tuszkowami na połud­
niu Kaszub, związane są liczne 
humorystyczne opowiadania ~ 
bajki. Niektóre z nich, a miano­
wicie: ,,Opowiadanie o tuszkow­
skiej Matce" i „O wciąganiu wo 
łu na dach" zamieścił dr Majkow 
ski w utworze pt. ,,Jak w Ko-

Webaczta, że na ten róz taic scerznie koscelnygo obrele". 
mało, ale to je ju sprawa una- Pierwsza opowiada o pogrze­
czelnionego redaktora. Napchól bie Matki Tuszkowian. Wóz z 
w gazetę tele werglów, że dló trumną ciągnęły wówczas na 
mnie placu nie zbiegło. cmentarz lipuski krowy. Na -------
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gwizd łupka (ptaka) uczestnicy 
pogrzebu zostawili wóz z krowa 
mi w lesie, a sami poszli „drzeć 
łeko". W międzyczasie krowy 
,,szłe, gdze je pesk kuseł i za­
niosłe nodzi". Trumna spadła z 
wozu, a krowy zniknęły w lesie. 
Troskę chłopów tuszkowskich co 
zrobić z przewróconą trumną, roz 
wiązał „Meck", ich sołtys radząc, 
by pochowali nieboszczkę na 
miejscu, gdzie spadła, bo „ona 
tak polubieła naju chudy piości, 
i.e na tuszkowskim czekać chce 
na sąd Bości". Nad trumną za­
śpiewali „Witej Królowo naszó'', 
poczym usypali wysoki kopiec. 

Druga z historyjek w sposób 
dowcipny przedstawia wciąganie 
wołu na dach przez Ttiszkowian. 
Staremu Bembenkowi wyrosła 
trawa na dachu. ,,Meck" jak zaw 
sze tak i teraz doradził: ,,żebe 
Bembenk swoigo wołu na dach 
wsadzel, to be spas trawę". Całą 
tę operację miano wykonać przy 
pomocy drabiny, kijów i powro­
za. Po przystawieniu drabiny, 
przerzucono sznur przez dach. 
Wół miał wejść po drabinie do 
góry. Jedni ciągnęli go za po­
wróz, drudzy z tylu okładali ki­
jami. Skoro wół wyciągnął ję­
zyk po trawę, wszyscy się ucie­
szyli, mówiąc że jest zapewne jej 
spragniony. Tymczasem wół na 
dachu oddał ducha i spadł na 
klepisko. Tuszkowianie wielce ra 
dzi urządzili ucztę i jedząe eh wa 
lili radę „Mecka". 

Podobnych opowiadań charak­
teryzujących humor dawnych 
Tuszkowian, krąży jeszcze sporo 
w parafii lipuskiej. Z ważniej­
szych to: ,,Kąpiel w Morzu Czer­
wonym", ,,Obchodzenie Jastróv.,,", 
,,Wysiadywanie jaj przez Mecka", 
„Jarmark w jeziorze", ,,Wybór 
sołtysa" i inne. 

==ce=---·-"" Pytając mieszkańców Tuszek o 

te bajki, słyszałem odpowiedzi. I- Co?! Kto?! Prrr! Stój! Scignij 
że nie znają ich lub też nie po- i Purtku! 
trafią opowiedzieć. To trochę i Drze Walószk sę na pół nieba: 
dziwne. Trudno przypuszczać, że-._ Kt t .. · ? , I c t zeba? 
by naprawdę ich nie znali. Mo- I O e 1es. · 0 ce r · ··• 
że po prostu nie chcą mówić • 
o uciesznych historyjkach swoich·! 
przodków, aby siebie nie narazić I 
na śmiech. Wiem jednak, że do- i 
skonale znają utwór Majkow-. 
skiego „Jak w Koscerznie koscel I 
nygo obrele", bo akcja tego u- i 
tworu dzieje się też m. in. i w i 
Tuszkowa eh. • 

Opowiadania i bajki łączy lud I 
ność Tuszek z pewnymi obiek- • 
tarni w okolicy. ,,Tuszkowską ! 
Matkę" ma przypominać drzewo I 
dzisiaj już ścięte koło drogi wio- i 
dą_cej z T~szek do Lipusza. Prz~• Cie 'be Smantk sę nógle :zjawił, 
teJ sameJ drodze, ma stac I J .. .. • . . 
„Meck". Dachu, na który wcią-i byłbe chłop go rechleJ strawiłs 
gana wołu, nie znalazłem. • ale to był zwierz dzewaczny: 

WŁADYSŁAW SZULIST ! bania, s'lepie - rodzi na krzyż! ..• 
.................................................................... 

KĄ~OL Z PUCK~: ,.l\~żaler:i narzecz?ną, ale uciekła z „innym''. 
tak ;~ naiut rodzice me wiedzą, gdzze się znajduje. Jak ją od­
nalezc?" 

Po co szukać? Niech sobie poszła! Tyle jest dziewcząt ..• 
r:'_OWY_ I}OK: Cze pón Gola od tech „Doradów'' będze spity, ciej 
Jr:. zawitom w Pomorsko? Bo to wszet..:i gódają, że pón Gola nie 
pt Je." 

Wast_a Nov:y Rok! Jo trzymóm naszrl tr2dy<'j,1, jem spity i po 
temu dzisu zamykóm swoje „Dorade" i wszetcim pijókom życzę 
żebe pic przzstale. 

GOLA 
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